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Żaciskanie pasa 
frontem ku Wiśle! 


Nietyjko z roku na rok, ale z miesiąca na 
Miesiac BB przematowuje swój szyl, zmienia 
ŚWÓj front gospodarczy. Na „wielkim“ zjeździe 
Sospodarcz ym BB w Warszawie 1 czerwca 
Stoszono hasło „zaciskania pasa“, apelowamo 

0 społeczeństwa, aby sobie samo radziło bez 
Cągłego oglądania się na pomoc rządu, sło” 

èm, pp. Lechnicki, Matuszewiski i Starzyński 
 Dagowali „Samowystarczalność społeczeń- 

E twa“ jako uzupełnienie faktycznych stosum- 

dh głosowania wielkiej części tego społe- 
eństwa. 

d Minat miesiąc, apel warszawski pozostał bez 
ha. Musiał bez echa przeminąć, ponieważ 
Ołeczeństwo kilkuletnim kryzysem jest tak 
Yczerpane, taki jest powszechny brak środ- 
ŚW, że o Samopomocy, o tak zachwalanej ini- 

 Gatywie prywatnej nie może być mowy. Dziad 
dowi nie pomoże: nędzna wieś nie pomoże 

Mlastom, bezrobotne miasta nie ułatwią życia 

t Msi, A inicjatywa prywatna, to bóstwo kapita- 

Styczna, rozbija się — tam, gdzie mogłoby 

Coś zdziałać, — o krótłkowidztwo i samolub- 

Stwo, operując na linji najmniejszego oporu, 

mianowicie redukicjami pracowników i ich za- 

w. 
W-Warszawie 1 czerwca rzucono hasło z 
0 że prowincja ma je realizować. Miało się 
ZĘ na „zjazdach regjonalnych“ BB, na kitó- 
kc fachowcy gospodarczy mieli rozwinąć 
ny, Szawskie tezy i ostatecznie — jak to się 
„ dzisiejszej polszczyźnie nazywa — nadać 
im praktyczny bieg. 

Odbył się tedy taki zjazd i w Krakowie w 
tiedzialek 3 lipca. Zamówiona primadonna 
"Awiodła: p. Miedziński nie przybył, rzekomo 
tąbsorbawany zagadnieniami polityki zagra- 
dą ed, — szczęście, że nie zagadnieniami bu- 
 nictwa pocztowego. Zastąpił go ip. Tar- 
e jako fachowiec gospodarczy, z które- 
to fachu zdał egzamin jako specjalny „am“ 
asador pożyczkowy“ w Paryżu i Londynie. 
© ieS ow się w ustach p. Tarngow- 
Hagia hasło samopomoy społecznej, wogóle 
klan — doprawdy bez treści — frontu gospo- 
FB ku morzu? Powiada p. Targowski: 
a O stawanie frontem ku morzu nie wystar- 
chąg 77 nie jest to herezja po dopieroco ob- 
zonem, „święcie morza*?), trzeba stanąć 

frontem... ku Wiśle. 
zwi” marnowaniem czasu it papieru anall- 
| skim sto to, „60 ma zjeżdzie krakow- 
ża neg mówiło. Nie doprowadziłoby to do 
lam a" tak'samo, jak ido niczego nie do” 
dzą w iiey zjazdy: i mie doprowa- 
Śkióórezo nik k. yło e c wiele gadania, K 
"zm M 1% adne: czyny. Społeczeń- 
polep "idę i zrozpaczone, bez widoków na, 
szenie, Nie potrzebuje kazań i morałów, 


trze, ! 
ba czynów į pomocy. BB usiłuje tanim 
w ybqpić Się 
które nikt 
rady“ 


frazesami i krasomówstwem, za 
kawałka chleba nie kupi. W „dobre 
społeczeństwo jeSt obficie zaopatrywane 


m — zwalaniem obowiązku na innych — | 


Zawieszenie 


gdańskiego 


dziennika socjalistycznego 


„Danziger Volksstimme", gazeta codzienna, 
gdańskiej partji socjalistycznej, zostałą przez 
gdański rząd hitlerowski od dnia 1 bm. zawieszo- 


na na 2 tygodnie za przedruk artykułu z war- 
szawskiego „Kurjera Porannego“ o stosunkacł 
| w Gdańsku. 


Nowe zbrodnie hitlerowskie 


Tow. Jan Stelling, poseł do Reichstagu i czło- 
nek zarządu niemieckiej partji socjalistycznej, 
został okrutnie storlurowany przez zbirów hitle- 
rowskich i zaginął bez śladu. Panuje obawa, że 
został zamęczony na śmierć i jego ciało wrzucone 
do kanału. Zdarza się teraz ze, jak np. w zeszłą 
sobotę, z kanałów berlińskich zostały wyciągnię- 
te dwa zmasakrowane trupy zaszyte w worek, — 
Uwięzieni są wszyscy członkowie centralnego 
i okręgowego berlińskiego zarządu partji socjali- 
stycznej. Także sekretarką onganizacji kobiecej 
tow. Katarzyna Kern. 

5 J 

Delegatem robotniczym Niemiec na międzyna- 
rodową konferencję pracy byl dawniej Leuschner, 
socjalny demokrata. I tym razem delegacja hitle- 


rowska z Leyem na czele przywiozła ze sobą Leu- 
schnera, jako członka delegacji, widocznie w tym 
celu, by stworzyć pozory „ciągłości“ dla delega- 
cji niemieckiej, 

Podczas znanych gwaltownych starć pomiędzy 
grupą robotniczą konferencji a delegacją niemiec- 
ką Leuschner zachował zupełne milczenie. Ley 
próbował go zmusić do wystąpienia przeciw gru- 
pie roboiniczej, Leuschner odmówił. Po powrocie 
do Niemiec Leuschner zdstął niiezjwłecznie urwię- 
złomy przez hitlerowskie oddziały „szlurmowe”, 
Istnieje obawa, cęif'ta a różne dnie, że Lauschinep 
już nie żyje. 

Leuschner należał do stanowczych przeciwni- 
ków przenoszenia zarządu partji na emigrację. 

| Wiadomość powyższa pochodzi z kół niemieckiej 
emigracji socjalistycznej. 


O ratunek dla górników przed głodem . 


ODPOWIEDŹ MINISTERSTWA OPIEKI SPOŁECZNEJ NA MEMORJAŁ UZG, 


Jak wiadomo, CZG złożył w ministerstwach 
memorjał, w którym żąda wprowadzenią opłat 
od każdej sprzedanej w kraju i zagranicą tony 
węgla w wysokości jednego złotego. Z zebranego 
w ten sposób funduszu w wysokości około 25 md. 
ljonów zł. proponuje GZG dopłaty wyrównawcze 
robotnikom, którzy nie pracują 16 dniówek w mie 
siacu, do wysokości zarobku, jakiby otrzymali za 
przepracowane 16 dniówek, na pomoc zasiłkową 
bezrobotnym, na turnusowych urlopach będącym 
górnikom, na dopłaty do rent i emerytur siarcom 
i inwalidom pracy w górnictwie we wszystkich 
zagłębiach węgłowych. 

Memorjał przedłożyli i uzasądnili imieniem 
CZG tow. przewodniczący Kozubek i gener. 6e- 
kretarz Stańczyk. Na memorjał ten nadesłało mi- 
nisterstwo opieki społecznej mastępującą odpo- 
wiedż: 

W odpowiedzi na pisma Związku z dnia 
1 czerwca br. Nr. 1050/33 ministerstwo opieki 
społecznej komunikuje, że w chwili obecnej 
na pismo to nie może być udzielona przez mi- 
nisterstwo definitywna odpowiedź, ponieważ 
poruszone przez Związek zagadnienia wkra- 
czają w zakres zasadniczej polityki węglowej 
rządu i w tym charakterze stanowią przed- 
miot nieusiannych rozważań wszystkich za- 
interesowanych czynników rządowych. Tem 
niemniej, żywiąc troskę o zapewnienie utrzy- 
mania masy robotników górniczych, mini- 
sterstwo będzie miało na szczegółnej uwadze 
postulaty robotnicze i będzie starało się zna- 
leść tylko takie rozwiązanie, które zapewni- 
łoby pracę i dostateczny zarobek rzeszy gór- 


niczej“. 
Główny inspektor pracy 
i kierownik departamentu pracy 
M. Kiott. 

Z odpowiedzi tej nie można ani rusz wywnio- 
skować jasno, jak ministerstwo chce poruszone 
w memorjałe sprawy załatwić. Z odpowiedzi do- 
wiadujemy się, że ministerstwo nie może jeszcze 
na żądania postawione definitywnie - odpowie- 


od proszonych i nieproszonych. Czy wynikło 
z tego cokolwiek od tyłu miesięcy i tat, odkąd 


akuszerzy, majewi asystują przy nieudającym 
"się porodzie lepszego futra.?, 


| dzieć. A więc wynikałoby, że sprawy są w bada- 
niu i załatwianiu. Niestety, następny ustęp od- 
powiedzi stwierdza, że ministerstwo będzie mia- 
ło ma szczególnej uwadze postulaty robotnicze 
i będzie się siarało znaleść tylko takie rozwiąza- 
nie, które zapewniłoby pracę i dostateczny zaro- 
bek rzeszy górniczej, Ten ustęp nas niepokoi. 
Aczkolwiek i my stoimy na stanowisku, że naj- 
lepszem byłoby takie rozwiązanie, któreby za- 
pewniło rzeszom górniczym przedewszystkiem do. 
stateczny zarobek, to jednak musimy się doma- 
gać, aby nim to nasiąpi, zapewniono górnikom 
chociażby najpiymitywniej pojęte możliwości 
przeżycia. 

Nasze żądania w memorjale wcale nie prze- 
szkadzają siaraniom ministerstwa o zapewnienie 
górnikom przedewszystkiem pracy i zarobku. Ce- 
łem ich jest pomoc tym masom górniczym, które 
już teraz konają dosłownie z głodu i nie mogą 
czekać do czasu, kiedy ministerstwo zapewni im 
pracę i zarobek. 

Sprawa pomocy emerytom i inwalidom górni- 
czym nie może być także odkładana, bo i tu głód 
nie pozwala czekać. 


GÓRNICY! INWALIDZI PRACY! 
BEZROBOTNI GÓRNICY! 

Wzywamy was do energicznej akcji zgromadze- 
nawej i demonstracyjnej za wprowadzeniem opłat 
węglowych na pomoc i ulżenie waszej ciężkiej 
doli. Podejmujcie na każdem zgromadzeniu, na 
każdej demonstracji uchwały z żądaniem załat- 
wienia żądań przedstawionych władzom i wła- 
ścicielom kopalń przez QZG. 

Również Związek górnośląskiego przemysłu 
górniczo.hutniczego nadesłał odpowiedź na wrę- 
czony memorjał, który podajemy do wiadomości 
górników: 

W odpowiedzi na pismo WPanów z dnia 
1 czerwca 1933 r. 1050/33 — dot. pewnych 
propozycji dla ulżenia sytuacji bezrobot 
nych, inwalidów i częściowo pracujących ro- 
botników mamy zaszczyt zakomunikować, że 

. kierownik Związku pracodawców p. inż. Tar- 

nowski wyjechał na międzynarodową konfe- 
rencję pracy w Genewie i zajmie się powyż- 
szą sprawą po powrocie. 
Szczęść Boże! 
Związek pracodawców górnoślaskiego 
przemysłu górniczo-hutniczego. 


— 
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_ Pod powyższym tytułem ukazała 
Się niedawno powieść Leona Krucz- 
kowskiego, której przeczytanie zale- 
cam każdemu myślącemu obywatelo- 
wi Rzeczypospolitej. W książce tej 
autor odtworzył rzeczywistość chłop 
ską doby, bezpośrednio poprzedza- 
jącej wybuch powstania listopadowe- 
$o w r. 1830, Wszystko na podsta- 


A = Vs 
z gé 
„Ośorki 
Lato w pełni. Przynajmniej kalenda- 
rzowo, bo, sądząc po pogodzie, możnaby 
było mieć pod tem względem wątpliwo* 
ści, — Czy w roku bieżącym w związku 
z okresem letnim nastąpią przysłowio- 
we „ogórki polityczne”? Nie zanosi się 
na to, nietylko ze względu na gospodar- 
czą konferencję londyńską; z nią już 
nikt, nawet prasa burżuazyjna żadnych 
nie łączy nadziei, ale ze względu na na- 
sze wewnętrzne stosunki polityczne. Być 
może sesja sejmowa nie zostanie z tych 
czy innych względów zwołana, jak o tem 
donoszą popołudniowe dzienniki. 
Przysłowiowego jednak okręsu wakacyj- 
mego raczej nie będzie. 


— 


Stwierdza to nawet „Gazeta War- 
szawska", którą trudno posądzić o wni- 
kliwość w sprawach społecznych: 


„Co przyniesie obecne lato? Nie chce. 
my wróżyć na przyszłość, w każdym ra- 
zie stwierdzamy, że początek tego lata 
jest bandzo ciężki, Nędza, złowieszoza 
córka kryzysu, zanadto już ludziom dała 
się we znaki”. 

© Istotnie bez względu na to, czy będzie, 
sesja sejmowa, czy jej nie będzie — „o- 
górków'* w świecie politycznym niema i 
nie będzie. I choć może, jeśli chodzi o 
czwarty Sejm będzie tak, pisze p. Regnis 
w „Naszym Przeglądzie”, że 

Od kwietnia do listopada musi być ci- 
cho, choćby nie wiem jakie nastroje 
nurtowały opinją publiczną. Sejm musi 
być „zaciszny i spokojny”... 

— to jednak niczego nie zmienł, 
S-ek. 


EA 
KAROL IRZYKOWSKI 


Nr. 150. Środa, 5 lipca 1933 r. 


„Mordjian i cham“ 


wie autentycznych dokumentów i ma 
terjałów historycznych. Bohaterem 
powieści jest syn chłopski, Kazimierz 
Deczyński, postać prawdziwa, czło: 
wiek, który żył, działał i cierpiał w 
latach 1800 — 1838, a swoje prze- 
życia uwiecznił w pamiętniku pod ty- 
tułem: „Opis życia wieśniaka polskie- 
go". Ten opis jest doprawdy wstrzą 
sający. 

— Widzisz mój synu — mówi doń 
ojciec stary, troskami i nędzą stera- 
ny — jak ciężko pracujemy, jak cież 
ko pracujemy... jak się te kościska 
trudzą, gorzej bydlęcych! Nad wszy 
stkie przecie trudy najnieznośniejsze 
te uciemiężenia i gwałty, jakich od 
panów naszych  dośwladczamy!.. 
Chciałbym ja cię, mój synu, widzieć 
wolnym od tych gwałtów... ano, żeby 
te oprawce nie wytrząsali batem i ki- 
jem nad twoim grzbietem, czego ja 
ustawicznie doznaję, chociaż staram 
się sumiennie odbywać pańszczyznę... 

Ponura, bardzo ponura była ta wieś 
chłopów pańszczyźnianych w dobie 
przedpowstaniowej, okropna była ich 
dola. Głód, zimno, choroby i praca. 
równa bydlęcej, chłosta, klątwy i u- 
ciemiężenie „Za bardzo się tu upodle- 
nie ludzkie wkorzeniło" — mówi in- 
na z głównych postaci powieści — 
zabardzo grzbiety chłopskie niewolą 
przygięte do ziemi„. i dusze zabardzo 
stępione. Ciemno tu i głucho powsze- 
dy — ciemno i głucho! Życie w suro* 
wiznę ziemi wdeptane ciężko!“ G 

A tymczasem w Warszawie w taj- 
nej robocie konspiracyjnej wrzało. 
Dolą chłopską mało kto się przejmo- 
wał, nikt się nad tem nie zastana- 
wiał, jakie myśli snują mózgi chłop- 
skie i co się w ich sercach dzieje. 
Szkoła podchorążych gorączkowe czy 
niła przygotowanią do rewolucji prze 
ciw rządom moskiewskim, przeciw 
okrutnemu Konstantemu. Aż przy- 
szła pamiętna noc listopadowa. Zwar- 
tą, najeżoną bagnetami kolumną ma- 
szeruje Szkoła podchorążych poprzez 
Nowy Świat, Z kolumny odrywa się 
podchorąży, syn szlachecki i wzywa 
przechodzącego ulicą, za karę odda- 


-~ Zazdrość i medycyna 


(Ciąg dalszy) | 


Po medycynie omówmy zazdrość, 
Mężem Rebeki jest zazdrosny (ban- 
kier?) Widmar. Autor obeznany z sub- 
telnościami psychologicznemi, opisuje 
różne fazy i zakamarki tej zazdrośc:, 
daje interesujące studjum, ale nie dafe 
tego co dał w zakresie medycyny, — 
nie daje patosu zazdrości. Zajmuje go 


_ mie ból, nie poniżający rozkład jażni, 


1 
8 


który powstaje w człowieku dotkniętym 
zazdrością, lecz wahanie się Widmara 
od pewności do niepewności, od wiary 


= w cnotę swej pięknej i wciąż tajemni- 
= czej malżonki do rozczarowania i roz- 


I 
d 
) 
> 


paczy, Widmar mie jest Otellem, lecz 
tylko jednym z rogaczy komedji francu- 
skiej, choé wziętym na ponuro, Jak 
 Boubowroche w sławnej komedyjce 
Courtelina gotów jest uwierzyć w nie- 
winność żony nawet wbrew oczywistym 
poszlakom, — ale coś go też popycha, 
aby te poszlaki mnożyć. Przeżywa swo- 
ję nieszczęście na sposób detektywny. 
Jest zazdrosnym właścicielem, czuje się 
nie poniżonym, lecz okradzionym. An- 
tor nie podaje, czy Rebeka posiadała 
własny posag, czy jest finansowo zależ- 
ta ol Widmara, a przecież byłoby to 
ważne, aby ocenić jakość i głębię jego 
zazdrości. 
Często się mówi, że w społeczeństwie 
 socjalistycznem miłość, zazdrość, śnę- 
bienie człowieka przez czlowieka n'e 
ustaną, będą takie same jak w ustroju 


Ki 


kapitalistycznym. Niewątpliwie! Ale też 
i t. zw. posiadanie się wzajemne będzie 
innego rodzaju. Jeżeli oboje partnerzy 
wstępują w związek jak równy z rów- 
nym wówczas i zazdrość przybierze 'n- 
ną, szlachetniejszą formę. 


Rebeka jest nie człowiekiem, lecz 
ciałem współlt:em, jest „wampem”, de- 
monem kobiecym starej daty. Oszukuje 
dwuch mężczyzn równocześnie. Może 
jej zależy na ilości. Autor usunął ją roz- 
myślnie w cień. Należy to zdaje się do 
jego efektów kompozycyjnych. Ale co 
to znaczy: w cień? Co znajduje się w 
tym cieniu? Zapewne — ogon. Rebeka 
jest potworem: połowa kobieca jest na 
powierzchni, ale\ druga połowa, która 
jest zwierzęcym ogonem, schowana jest 
w jakiejś norze. Autor, tak wyćwicza- 
ny zresztą w różnych nowościach, po- 
traktował swego wampa w sposób tra- 
dycyjny, — powiedziałbym „burżuażyj- 
ny”, gdyby to nie było dla mnie słowo 
zbyt ogólnikowe. ` 


Mówiliśmy o zazdrości, mówiliśmy o 
medycynie, teraz pomówimy o „i”. Jest 
jedna chwiła w powieści, piękna, bo- 
daj że najpiękniejsza, kiedy zazdrość u- 
chyla czoło przed medycyną. Autor ro- 
bi to bardzo dyskretnie. Widmar przy- 
chodzi do szpitala, aby szpiesować swe- 
$o rywala, aby go zdemaskować. Ale 
śdy widzi pracowity ruch na koryta- 


nego w rekruty Deczyńskiego do bra- 
terstwa broni. „Jest rewolucja! Kto 
nie z nami, ten przeciw nam!" „Nic 
mi do waszej rewolucji — odpowia- 
da syn chłopski — mojego ojca twój 
ojciec batogiem wychłostał, panie 
podchorąży, Moim wrogiem są krzy- 
wdziciele i ciemięzcy ludu chłopskie: 
go". Straszliwym gniewem  umiesio- 
ny, podchorąży karabinem zatoczył 
łuk w powietrzu i kolbą grzmotnął ze 
wszystkich sił opornego chłopa, Tak 
się kończy tragiczny historyczny kon- 
flikt dwóch młodych Polaków—w po- 
wieści, 


Chłop pańszczyźniany był głuchy 
na wołanie młodych powstańców, 
którzy poruszyć go chcieli, w imię 
ideału narodowego. Myślał tylko o 
swojej własnej niedoli, o swojej mę 
czarni, o nienasyconem  zdzierstwie, 
które przez długie pokolenia uprawia 
ła na nim klasa panująca. Czy oskar- 
żymy go o klasowy egoizm, o materja 
lizm? Nic bardziej nierozumnego 
nad takie oskarżenie, Chłop w grun- 
cie rzeczy niczego mie łaknie, tak go- 
rąco i namiętnie, jak sprawiedliwoś- 
ci. Doznana krzywda spokoju mu 
nie daje i pali go więcej dlatego, że 
godzi w zasadę sprawiedliwości, ani 
żeli z pobudek materjalnych. Chłop 
w ciągu dziejów ludzkich brał na swo 
je barki trud i znój, by „żywić i bro- 
nić" siebie i drugich. Czuł, że jest 
fundamentem, na którym wznosi się 
cały ład społeczny i państwowy i zno 
sił to cierpliwie. Lecz ilekroć ci, co 
pieczę nad społeczeństwem objęli, 
życie mu uniemożliwiali, z owoców 
pracy go ograbiając, a w dodatku go 
okrucieństwem _zadręczali, wtedy 
wpadał w gniew niepohamowany, al- 
bowiem grabież, wyzysk i ucisk po- 
czytywał za krzywdę, za niesprawie- 
dliwość o pomstę do nieba wołającą. 
Wtedy Polacy stawali w obliczu gro- 
źnych wewnętrznych konfliktów, wte- 
dy otwierała się przepaść, pełna nie- 
nawiści i zamętu, wtedy spadał o- 


rzach, gdy nie może się dopchać do za- 
pracowanego chirurga, zaczyna odczu- 
wać respekt dla tego obcego dlań świa- 
ta. Ujrzał „prostotę i prawdę życia”. 
Równolegle do tego uczuł małość i nie- 
ważność własnego „ja”.. Ponury orszak 
chorych przeszedł przez jego mózg, za- 
stępując plutony znienawidzonych ry- 
wali... Lecz i tym razem nie uświadomił 
sobie procesu, odbywającego się w jego 
duszy. Póki znajdował się na dziedzińcu 
szpitalnym — szpital rzucił na niego u- 
rok — był przejęty nieświadomie po- 
wagą i patosem ginącego i walcząceśo 
zespołu ludzkiego, lecz wystarczyło 
wyjść za ogrodzenie, aby siła uroku 
przestała działać. Otrząsł się i natych- 
miast zapomniał o wszystkich choro- 
bach i operacjach, które w istocie ne 
obchodziły go wcale”. 

Dawny autor nie rozróżmiałby tak 
skrupulatnie między poświadomością a 
uświadomieniem, poprostu umieściłby 
w tem miejscu moment skruchy Widma- 
ra. Nowoczesny autor wrzuca ten mo- 
ment w podświadomość. Właściwie on 
sam odczuwa za Widmara, sam nazy- 
wa, wymienia. Medycyna odnosi na 
chwilę tryumł nad zazdrością. Lecz dal- 
szych konsekwencyj z tego dla swej po- 
wieści autor nie wysnuwa, Co ma być 
wyższe: praca czy szał? 


Zdaje się, że autor te dwie potęgi 
stawia narówni. Ale próżnobyśmy sav- 
kali jego intencyj na tej drodze. Obmy- 
ślił on swą powieść nie jako grę pew- 
nych idei społecznych, lecz jako kom- 
pozycję „formalną”, w której zazdrość 
i mędycyna są wprawdzie kontrastem, 


grom klęsk na wszystkich. W po- 
wieści Kruczkowskiego reprezentant 
narodowej rewolucji kolbą uczyć 
chce rozumu opomego chłopa, ale 
czy kiedykolwiek grzmotnięcie kolbą 
karabinu w twardą czaszkę chłop- 
ską było w stanie dać rozumne, ludz 
kie i celowe rozwiązanie wielkich 
konfliktów socjalnych i moralnych, 
które się rozgrywały w łonie naro- 
du polskiego? 


+» 
* 


Czy rozważania powyższe, odno- 
szące się do dalekiej, dawno minio- 
nej przeszłości, mają łączność z 
dniem dzisiejszym? O tem z łatwo 
zrozumiałych powodów mówić nie 
mogę. Inne dziś są czasy, inne ha- 
sła, inne dążenia i inne metody walki 
o urzeczywistnienie ideałów w umy‘ 
sły rzuconych, Nie marzy się już wię- 
cej, jak tuż przed 1830 r. o wolności 
Ojczyzny. Dla jednych najwyższą 
świętością jest Państwo, dla drugich 
Naród, lecz ani państwo, ani naród 
nie jest oderwanem pojęciem, nale- 
ży je wypełnić żywą treścią, którą 
są ŻYWI LUDZIE. A gdy przejdzie- 
my do tej żywej treści, to czy zapo: 
mnąć o tem możemy, że trzy czwar- 
te masy ludzkiej w Polsce stanowią 
chłopi? Nikt zapewne w naszym kra 
ju nie pragnąłby, aby wobec niesły- 
chanych niebezpieczeństw i zasadzek, 
jakiemi Polska jest otoczona, w roz- 
strzygających psychologicznie i histo 
rycznie momentach wybuchał i za- 
ostrzał się wtrząsający kontlikt, któ- 
remu utalentowany autor dał nazwę: 


„KORDJAŃ I CHAM". 
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HERMAN LIEBERMAN. 


lecz tylko'ze stanowiska, że tak powiem 
kontrapunktowego, 

To nas prowadzi do omówienia wy- 
brednej formy tej powieści, jej styłu i 
jej najistotniejszych wartości. 


W czasie czytania „Zazdrości i medy- 
cyny” zauważyłem różne nowe sposoby 
konstrukcyjne, które mnie zastanowiły. 
Dotychczas tylko w wierszach zdoby- 
wali się poeci na różne wyrafinowania 
formy — forma konstrukcyjna powieści 
mało się zmieniała, rozmnożyły się ty!- 
ko metafory i wprowadzono system re- 
portażowy. W powieści Choromańskie- 
go uderzyło mnie zaraz to, że zdarze” 
nia, które opisuje autor, są niejako zdaj- 
mowane z wielu stron i w różnych m 
świetleniach, dalej to, że autor ze szcz 
gólnem zamiłowanie podaje różne zaj- 
ścia równoczesne. 

Mamy ten drugi sposób już zaraz na 
początku, „O godzinie 7 wieczorem w. 
całem mieście zgasło światło, Wtedy 
właśnie stary Widmar zapalił zapałkę i 
wściekły popatrzył na zegarek” i t, d. 
Wnet potem: „Wtedy właśnie w miesz- 
kaniu krawca Golda dzieci jego bawiły 
się jakgdyby nic w chowanego” — i tu- ` 
taj autor chwilkę zatrzymuje się Przy 
tych dzieciach, i znów przeskakuje, do 
innego epizodu: „O tej samej porze 
monter rozdziełczy, Izaak Gold, brat 
krawca, trzymał rękę na dźwigni i wo- 
łał na całą halę maszyn: Co się stato? 
Cholery!!*, A nieco dalej: „W tej wła- 
śnie chwili w wielkim białym gmachu, 
położonym na krańcu miasta, po raz 
drugi rozległ się dzwonek, Zarazem po- 
tem jakaś kobieta w bieli" „a 


= 


Nr. 150, Środa 5 lipca 1933 


Własna wina zniszczenia centrum 


Czy za czyimś wzorem czy z własnej głowy 
Hitler przeprowadza konsekwentnie i bez prze- 
bierania w środkach walkę z „partyjnictwem”. 

edle głoszonej przez niego zasady kiepskie u- 
Tządzenie demokratyczne: zróżniczkowanie spo- 

ństwa na partje musi zniknąć, a jego miej- 
Sce musi zająć zasada: jedno państwo, jedna par- 
a — naturalnie jego partja. W ten sposób Niem. 
Cy z kraju kiłku — nazbyt wielu zresztą — par- 
tyj stają się państwem jednopartyjnem tj. jedna 
tylko partja hitlerowska ma prawo do życia i do 
Tządzenia. 

W myśl tej zasady szło się po trupach — nie- 
tylko obrazowo — do celu. Zniszczono partję ko- 
munistyczną, potem socjalistyczną — te były naj. 
gorsze, bo „marksistowskie' partje; potem przy- 
szła kolej na czysto burżuazyjne: partję postępo- 
wą, narodowo-niemiecka; kilka drobnych partyj 
same Się rozwiązało. Wreszcie zabnano się do naj- 
starszej, najsilniej zespolonej ;partji katolickiej 
w dwóch jej odłamach: w centrum i w bawar- 
skiej partji ludowej. 

Centrum nie było partją czysto wyznaniową 
mimo urzędowej nazwy „katolickiego centrum“. 
Była to partja interesów gospodarczych Niemiec 
południowo-zachodnich. Na południu i zacho- 
dzie jest kraj wielkiego przemysłu i małego rol- 
mietwa, na północy i wschodzie przeciwnie: mało 


_ przemysłu a wielka własność ziemska. Stąd naj- 


sprzeczniejsze interesy, podlane sosem wyzna- 
niowym: tam religja katolicka, tu (protestancka, 
dwa światopoglądy z oparciem się na zewnątrz 
1 wyłącznie na wewnątrz. 

„ Stosownie do tych sprzecznych interesów kształ 
towała się też sprzeczność dróg politycznych 
1 środków. W centrum przeważałi małorolni chło- 
Pi oraz — nawet dziwnie — dużo — robotnicy 
stojący na gruncie chrześcijańskim. Były czasy 


wyznaniowy dla obrony przed napastliwością 
protestantyzmu w osobie Bismarcka. Później jed- 
nak pogodzono się i już w ostatnich dwóch dzie- 
siatkach lat cesarstwa centrum stało się partją 
rządowa, z pewnem jednak zabarwieniem demo- 
kratyzmu w odróżnieniu od sojuszników: konser- 
watywnych junkrów. 

Rewolucja listopadowa nadała centrum spe- 
cjalne znaczenie. Stało się ono języczkiem u wagi 
między wyrosła do decydującej potęgi socjalną 
demokracją a partjami z nazwy demokratyczne- 
mi albo jawnie monarchistycznemi. To też do 
r. 1980 łuzowały się gabinety socjalistyczno-cen- 
trowe; obie partje stanowiły trzon tzw. większo- 
ści wejmarskiej, która rządziła w: Rzeszy i w Pru- 
siech z poparciem małej partji początkowo demo- 
kratycznej, potem państwowa się nazywającej. 

Zmieniło się to z chwilą, gdy do rządu przy- 
szedł Briiniing. Wobec napierającego hitleryzmu 
Brüning zaczął stosować metodę wypędzania dja- 
bla Belzebubem; usunął parlament i rządził za- 
pomoca art. 48 konstytucji tj. właściwie całą wła- 
dzę ustawodawczą 'przelał na prezydenta. Na tej 
drodze socjaliści nie mogli i nie chcieli mu towa- 
rzyszyć; długoletni sojusz formalnie się rozbił, so. 
jusz zamienił się w tolerowanie. Socjaliści dła 
niedopuszczenia Hitlera nie dawali upaść Brii- 
ningowi, mimo że jego polityka społeczna była 
wyraźmie wymierzona przeciw klasie robotniczej. 

Briining stał się grabarzem centrum. Zrobiw- 
szy prezydenta decydującym czynnikiem, stał się 
zależny od jego woli czy od podszeptów jego oto- 
czenia. Z chwila, gdy Brūning zlekkaą tylko spró- 
bował dotknąć junkrów, Hindenburg odmówił 
mu poparcia — Briining upadł, poprzez Papena 
i Schleichera przyszedł do władzy Hitler. W ten 
sposób ma centrum zemściło się jego odejście od 
parlameniaryzmu, jego zdrada demokracji, jego 
nieudolna próba ratowania się przed zalewem 


— tzw. Kulturkampf w siedmdziesiątych latach | hitłerowskim zapomocą dyktatury prezydjalnej. 
— kiedy centrum akcentowało głównie interes | Hitler przyszedł, centrum znikło z widowni. 


Fitlerowskie zakusy i przechwałki 


Leningradzika „Prawda* w korespondencji z 
Rygi podaje szereg informacyj 'o działalności hi- 
tlerowców w pańs bałtyckich. Dziennik ów 
twierdzi, że niemieckie onganizacje faszystowskie 
na terenie Łotwy i Estonji wypierają się wpraw- 
dzie łączności taktycznej z hitlerowcami — w 
istocie rzeczy istnieje jednak niepisane obustron- 
ne porozumienie. Przy tej okazji przypomina 
„Prawda“, ż6 na kwietniowych naradach hitle- 
rowców w Królewcu padły z ust przewodniczaą- 
cego słowa: „Kraje nadbałtyckie są niemiecką 

żur ją”. 

Prowokacyjne zachowanie się hitlerowców tłu- 
maczyłoby, daczego Łotwa i Esionja — mimo, 
Że dotychczas znajdowały się w bliskim kontak- 
cie.z Litwą, zdecydowały się wejść do formu- 
Jącego się bloku państw środkowo i wschodnio 
enropejskich — pozostawiając Litwę odosobnio- 


ną, a. raczej w roli, jakby klientki Niemiec. 

Im bardziej swoją błędną, a raczej obłędną po- 
lityłca wy wołuja Niemcy hitlerowskie dookoła sie- 
bie atmosferę nieprzychylmą, tembardziej upajają 
się jakiemiś fantastycznemi pomysłami... 

* * + 

„Izwiestja”, powołując się na szwedzki dzien- 
nik socjalistyczny „Socialdemokraten“, wspomi- 
nają o agitacji niemieckiej wśród ugrupowań fa- 
szystowskich na północy pod hasłem zjednoczenia 
państw skandynawskich... z Niemcami i wytwo- 
rzenia wiełkiego państwa hitlerowsko-faszystow- 
skiego od Alp po Ocean Lodowaty. 

„Prawda“ pokpiwa z tego projektu i oświad- 
cza, że gdy hitlerowcom zabraknie na szczupłej 
mapie ziemskiej krajów, któreby (połknąć -pra- 
gnęli, gotowa swastyka dążyć do... Wenery, Maf- 
sa, czy księżyca. 


Jeszcze jedna obręcz na pękającej beczce 


Do paktu Kelloga i do kiłkutorowych paktów 
© nieagresji, nie mówiąc o starych sojuszach 
' przyjażniach, przybył jeszcze jeden pakt. 

Londynie podpisaną została umowa ustalają- 
ca pojęcie napastnika, czego komisja rozbroje- 
Niowa uczynić nie zdołała. Pakt podpisały Rosja 
z Polską i wszyscy prawie sąsiedzi pierwszej 
w Europie i Azji, a więc: Estonja i Łotwa, Rumu- 
nja i Turcja, Persja i Afganistan. Wprawdzie do- 
ntesienje mówi, że do paktu przystąpiła mała en- 
tenta, ale o udziale — poza Rumunją — dalszych 
= członków: Czechosłowacji i Jugosławji pa- 

JE dotychczas niepewność. Jedyna poza powyż- 
SZEMi sąsiadka Finlandja ma przystąpić do paktu 

pep rach do parlamentu. 

T Inicją napastnika została ujęta w kilku wa- 
ie ach, ale zasadniczą jej tezą jest, że napastni- 

iem jest ten, kto napda na drugiego na lądzie, 
morzu Czy w powietrzu z wypowiedzeniem czy 

z wypowiedzenia wojny itd. Ponieważ pakt 
© nieagresji polsko-sowiecki wyklucza załatwie- 
A ewentualnych zatargów z bronia w ręku, po- 
- "zad WIĘC — tak się przynajmniej wydaje — 
w» luczonem, aby między temi wszystkiemi pań- 
ci kiedykolwiek ; z jakiegokolwiek powodu 
on wybuchnąć wojna — oczywisty wielki suk- 
gó idei pokojowej opartej na załatwianiu zatar- 

W w drodze arbitrażu. 

udzkość jest jednak sceptyczną i ma do tego 


rozbieżne powody. Pamiętamy wszak, że przed- 
wojenne trójprzymierze austrjacko - niemiecko- 
włoskie i dwuprzymierze francusko-rosyjskie, jak 
rzeczywiście zapewniano, ma tylko cele obronne 
na oku bez żadnej zaczepności wobec innych 
państw. A co z tego naprawdę wynikło, wiemy 
i czujemy dotychczas. Pamiętamy też — niedąw- 
ne to przecież czasy — jak po uroczystem podpi- 
saniu paktu Kelloga w Paryżu głoszono, że wojny 
należą już do przeszłości, a co się od tego czasu 
stało? Było kilka wojen i to akurat między pań- 
stwami, które ten pakt podpisały. Co tu zresztą 
daleko szukać, kiedy żyje i działą Liga narodów, 
która miała być tarczą i mieczem pokoju, a tym- 
czasem w jej oczach jprzelano morze krwi i to 
między jej członkami. 

Stanowczo zadużo nakłada się obręczy na becz. 
ce, w której ma być zabezpieczony pokój świata. 
Zamiast zrobić najprostsza i najpewniejszą dla 
utrzymania pokoju rzecz: znieść wszystkie zbro- 
jenia, pisze i podpisuje się wśród wielkiej rekla- 
my coraz nowe pakty, które przecież pod taka czy 
inna nazwą, z takimi czy innymi udziałowcami 
nie sa niczem innem, jak zamaskowaniem nie- 
chęci do rozbrojenia się. Łatwiej stanowczo pod. 
pisać į opieczętować papiery aniżeli zniszczyć ar- 
maty, tanki i samoloty — pierwsze, jak historja 
uczy, nie wiąża nikogo, drugie wkraczają głęboko 
w interesy i kieszenie potężnego przemysłu wo- 


jennego. - 

Niech sobie prasa burżuazyjna wypisuje hy- 
mny pochwalne pod adresem wszystkich uczesł- 
ników pakiu londyńskiego, klasa robotnicza nie 
wierzy tym papierowym zapewnieniom, dopóki 
nie ziści się realna możliwość zapewnienia po- 
koju. 


IA jednak Einstein 


MOŻNA TAK 

Jeden z dzienników warszawskich podaje: 

Sensację w Błoniu i okolicy wywołała wiado- 
mość, że zamożny obywatel ziemski, właściciel 
majątku Piorunów i tatersalu w Warszawie, Wi- 
told Charłupski, uzyskał świadectwo ubóstwa i 
mając je, bezpłatnie prowadzi w sądach sprawę z 
dzierżawcą swego majątku p. Piaseckim, który u- 
fając Charłupskim, zostal haniebnie pokrzywdzo- 
ny. Samej tenuty dzierżawnej od p. Piaseckiego 
otrzymał Charłupski 48.000 złotych, następnie wy. 
dzierżawił stajnię p. Michałowi Rógowi na konie 
wyścigowe za 10.000 złotych i wynajął na wsi 
mieszkanie fabryce ceramicznej „Ołtarzew“, po- 
bierając za nie 180 złotych miesięcznie. Dodać na. 
leży, że Charłupski jest stałym bywalcem pola 
wyścigowego, gdzie robi duże zakłady. 60.000 do- 
chodu i świadectwo ubóstwa! 


A MOŻNA [ INACZEJ 

Charłupski ma 60.000 złotych dochodu rocznie. 
natomiast Chmura ma 6 złotych dochodu tygo- 
dniowo. Kto to jest Chmura? Jest to robotnik ma- 
gistratu miasta Tarnowa, pracujący po trzy dni 
w tygodniu z zarobkiem 2 złote dziennie. Wniósł 
on skargę o zwrot 150 złotych. 

Charłupski ma 1153 złątych dochodu tygadnio. 
wego, Chmura ma 6 złotych dochodu tygodniowe- 
go. Charłupski uzyskał w sądzie prawo ubogich, 
Chmura go nie uzyskał. Albowiem otrzymał na- 
stępujące pismo: 

Tarnów, dnia 6 czerwca 1933 r. 

„Sad Grodzki, Oddział H. 

Lez. H. C. 1446/83. 

W sprawie Germana Chmury i Marji Chmura 
w Tarnowie powodów, przeciw A. K. i Z. K. po- 
zwanym o 150 złotych. Sąd 

postanowił 
odmówić wnioskowi powodów o udzielenie im 
prawa ubogich, 

albowiem 
nie uznał przedłożcnego Świadectwa. ubóstwa) za 
dostateczny dowód zupełnego ubóstwa powodów, 
skoro ich dochód tygodniotwy już według śch zat 
podań wynosi 6 złotych. 

Wzywa się zatem powodów o uiszczenie należ- 
nej oplaty sądowej 5 zlotych i opłat za doręczenie 
4 zł. do dni siedmiu, pod rygorem zwrotu pisma". 

Następują podpisy i pieczęć. 

A jednak Einstein ma rację: — wszystko jest 
względne, pojęcie ubóstwa także. Pozostaje do roz- 
strzygnięcia zagadnienie: kto ma być uważany za 
ubogiego, jeśli robotnik, zarabiający 6 złotych ty- 
godniowo, za takiego nie jest uznawany? 


„Strzelcy” w Mucharzu 


„Piast* w wydaniu pokonfiskacyjnem donosi z 
Mucharza, powiat Wadowice: > 

W dniu 15 czerwca br. w dzień Bożego Ciała, 
wieś nasza była widownią gorszących zajść, wy- 
wołanych przez miejscowych „strzelców“. Po li- 
bacji w szynku u Sambora, miejscowy komendant 
„Strzelca“, Bronisław Sikora i „strzelec“ Kasprzy- 
cki, idqc przez wieś, rzucali na domy kamienia- 
mi, zaczepiali przechodniów, a przyszedlszy pod 
kościół, wybili szyby w chacie wdowy Warchało. 
wej, oraz w domostwie Władysława Wądolnego 
i Pławnego. — Kiedy kościelny Harbut zwrócił 
„strzelcom” uwagę, by się zachowywali odpowie- 
dnio i nie robili burd, Kasprzycki uderzył szta- 
cheta Harbuta i złamał mu rękę. Poturbowano 
kilka osób, a wkońcu Kasprzycki rzucil się na 
swojego „komendanta“, któremu porżnął nożem 
i potangał na strzępy ubranie. 


Tak wygląda zachowanie się „strzelców“. Obu- 


rzenie ludności na takie postępowanie, nie miało 


"granic, dowodem czego niech będzie fakt, że p. 


Małusecki Felks, Który dotychczas odstępował 
„strzelcom“ swój lokal, wypowiedział im go na- 


tychmiast. Dodać trzeba, że patronem „Strzelców“ 


jest wójt mucharski Wadołny, dzięki któremu po- 


Y 


wstal „Sirzelec“ w naszej gminie, ku ulrapieniu > 
A 


ludności. 


. 
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Nauczyciel i dzieci 


Cieiki w Czechowicach. — Jego 
Fiarcerstwem. 


Wyczyny p. 


_ Leży przedemną stos świadectw sie- 
dmioklasowej publicznej szkoły po- 
wszechnej II w Czechowicach. Kierow- 
mikiem tej szkoły jest niejaki p. Stani- 
sław Ciejka. Do grona nauczycielskie- 
go należą: pp. Henryka Żurkówna, Jan 
Sznapka, Emanuel  Sznapka, Marja 
Stuglik, Leokadja Liszajówna, Euge- 
njusz Pałka i dalszych dwóch panów, 
których nazwisk nie znam, 

P. Stanisław Ciejka przed laty niedaw 
nemi, gdy był jeszcze tylko „zwykłym” 
nauczycielem, czuł się bardzo poniżany 
i pomijany i wtedy był bardzo „radykal- 
ny”; wykupił legitymację członka PPS., 
przychodził na zgromadzenia, wygłaszał 
„radykalne“ referaty i wreszcie wszedł 
nawet do Rady gminnej w Czechowicach 
z ramienia PPS. Tu pełen był ducha re- 
form szkolnych i społecznych, aż za pro- 
tekcją socjalistów, którzy w Czechowi- 
cach mają w Radzie gminnej większość 
(a przy obsadzaniu posad nauczycieli i 
kierowników szkoły na Śląsku Rada 
gminna proponuje trzech kandydatów, z 
których jeden posadę musi otrzymać) p. 
Stanisław Ciejka został kierownikiem 7- 
klasowej publicznej szkoły powszechnej 
Nr. IL On sam domagał się utworzenia 
„Czerwonego Harcerstwa". Nagle, gdy 
powiał z Warszawy wiatr pp. Smulikow- 
skiego i innych, gdy nauczycielstwo lu- 
dowe ugięło karku w jarzrao „sanacyj- 
ne”, p, Ciejka odkrył, że „Czerwone 
Harcerstwo” to „właściwie komunizm”, 
Dla dzieci robotniczych zaczęło się w 
jego szkole istne piekło; zamiast nauki 
szkolnej pp. Ciejka, Sznapka Emanuel i 
Pałka całemi godzinami zaczęli 8 i 9-le- 
tnim dziewczątkom i chłopcom  tłóma- 
czyć o szkodliwości Marksa i. Lenina 
przyczem oczywiście p. Ciejka dowo- 
dził, że Marks i Lenin to jedno £ to sa- 
mo, Jak kataryniki powtarzali panowie 
Sznapka i Pałka, że „nie Marks ani 
Lenin byli twórcami Polskiej Partji So- 
cjalistycznej, tylko ojcem P, P, S. w Pol- 
sce jest Piłsudski, ale że Piłsudski prze- 
konał się już, że to złe i dlatego od so- 
cjalistów się odwrócił. P. Ciejka oświad- 
czył dzieciom, że jedynym prawdziwym 
harcerzem jest wojewoda śląski dr. Gra- 
żyński i że dzieciom w jego szkole wol- 
no należeć tylko do tego harcerstwa, 
którego „wodzem” jest p. Grażyński, 
P. Ciejka ogłosił więc dzieciom socjali- 
stycznych rodziców ostry zakaz, że nie 
wolno im słuchać woli swego ojca i ma- 
tki i nie wolno ńależeć do „Czerwonego 
Harcerstwa”, 

Oczywiście, naiwny ten zakaz nie 
znalazł oddźwięku wśród naszych dzieci. 
Przeciwnie, liczba dzieci, biorących u- 
dział w zabawach i ówiczeniach „Czerw. 
Harcerstwa“ odbywających się stale pod 
nadzorem kilku światłych matek i za- 
wsze tylko w godzinach poza nauką 
szkolną, była coraz większa, a w dniu 
1 maja r. b, w świątecznym pochodzie, 
mającym wybitne cechy kulturalne i po- 


kojowe, wzięło udział w karnych szere- 


gach około 300 dzieci. 

P. Ciejka i jego grono nauczycielskie 
dostali wtedy formalnego szału. Jak sil- 
nym i głębokim jest ten szał, jak grożne 
zamroczenie rozumu powstało w głowie 
p. Ciejki, tego dowodem świadectwa, o 
których na wstępie wspomniałem. 

Oio znajduję wśród nich liczne bardzo 
6wiadectwa, na których stopnie z po- 
szczególnych przedmiotów są dodatko- 
wo poprawiane; bardzo często z dopis- 
kiem: „popr. Ciejka*”; dość często po- 
prawka wykonana nieudolnie, Wszyst- 


kie te świadectwa w obliczu istniejących 


_ ustaw są nieważne, a jeżeli w Polsce ist- 


nieje jeszcze jakiekołwiek prawo w zna- 
czeniu praworządności i w znaczeniu 0- 
bewiązujacej ustawy, to p. Ciejka po- 
winien odpowiadać przed sądem karnym 
z. fałszowanie publicznych dokumen- 
tów. Pozatem wszystkie świadectwa, 


Z = C= —Nr 150- Środa; 5 lipca 1933 r, 


które mam w ręku ze szkoły II w Cze- 
chowicach, są wypełnione niezgodnie z 
ustawą, nieczysto i niedostatecznie przy 
użyciu niedozwolonych skrótów, np. „b. 
dobry” zamiast „bardzo dobry", albo: 
„dost.”, albo „niedost.". 

Ale nie koniec na tem, P. Ciejka na- 
kazał wszystkim dzieciom, należącym 
do „Czerwonego Harcerstwa" i tym, 
które wzięły udział w demonstracji 
pierwszomajowej, wpisać do świade- 
cywa, że mają nieusprawiedliwiony je- 
den dzień nieobecności w szkole i za tę 
samą „zbrodnię” nadto ze „sprawowania 
się" stopień: „nieodpowiedni", 

Uważam, że wolno p. Ciejce uznać nie 
obecność w dniu 1 maja za nieusprawie- 
dliwioną i wolno mu też dziecku, należą- 
cemu do „Czerwonego Harcerstwa" po- 
czytać to za grzech śmiertelny wobec 
jego nakazów i zakazów i dać mu za tò 
„nieodpowiednie obyczaje". I to powin- 
no mu było wystarczyć dla uspokojenia 
jego „sanacyjnych'”* nerwów. 

Zaznaczam, że istnieje okólnik Urzę- 
du Wojew. Śląskiego (Wydział Oświece- 
nia Publicznego — L, O. P, III. 2870 z 
datą: Katowice, 18 października 1932), 
dotyczący należenia młodzieży do orga- 
nizacji pozaszkolnych, w którym to okól- 
niku przypomniano, że Min. W. R. i O. 
P. jeszcze w 1927 r, (za rządów „rady= 
kata" Czerwińskiego) zakazało młodzie- 
ży szkolnej należenia do jakichkolwiek 
związków i stowarzyszeń, nie mających 
błogosławieństwa „Wysokiej Sanacji”. 
Okólnik ten wydał Wł. Miedniak na roz- 
kaz d-ra Grażyńskiego, aby dokuczyć 
Korłantemu i zakładanym przez niego 
klerykalnym „Białym harcerzom”. 

Prześcignął p, Miedniaka dr. Ręgoro- 


Trzeci Zjazd Zw. Metalowców 


wicz, który pod datą 8.IV 33 r, (czyli we 
wilję swego odejścia na emeryturę) wy- 
dał okólnik L.: O. P, L 511, w którym, 
czyniąc odpowiedzialnymi osobiście in- 
spektorów, dyrektorów i grona nauczy- 
cielskie za dopilnowanie zakazu dzie- 
ciom brania udziału w pochodach i de- 
monstracjach politycznych, grozi „w sto- 
sunku do winnych jaknajdalej idącemi 
konsekwencjami”. Oczywiście, „konse- 
kwencje" grożą inspektorom, dyrelkto- 
rom i gronom nauczycielskim, nigdy zaś 
dzieciom. Chroniąc się przed odpowie- 
dzialnością własną, mógł był p, Ciejka 
pociągnąć do odpowiedzialności rodzi- 
ców, nałożyć na nich grzywny. Ale p. 
Ciejka wie, że w radzie szkolnej popa- 
rzyłby sobie palce. Więc „interpretując” 
prawo, swoje upełnomocnienia i okólnik 
p. Ręgorowicza, według swoistego syste- 
mu, zemścił się na niewinnych dzieciach. 

I tu p. Ciejka dopuścił się jeszcze dal. 
szych nadużyć, Czytajcie i osądźcie sa- 
mi. Mam w ręku dwadzieścia kilka świa 
dectw, w których „Czerwony Harcerz” 
lub „Hancerka” ze wszystkich przedmio- 
tów szkolnych mają same stopnie „Bar- 
dzo dobry", „dobry* lub „dostateczny”, 
a p. Ciejka, jako „wynik ogólny" na koń 
cu roku szkolnego wpisał tym dzieciom 
stopień „Niedostateczny“, Są dzieci, 
które z takim „wilczym listem" opusz- 
czają szkołę, Kto zechce przyjąć na 
praktyke w rzemiośle i handlu, do ro- 
boty w fabryce lub na kolei, do służby 
gdzieś w urzędzie dziewczę lub mło- 
dzieńca, który „napiętnowany“ jest ta- 
ką oceną? Wszystkie dzieci, nawet 
najzdolniejsze i najpilniejsze, które o- 
trzymały, jako wynik ogólny stopień nie 
dostateczny, nie mogą oczywiście 


„walka” z Czerwonem 


przejść do wyższej klasy i muszą nê 


hańbę, na urągowisko, na potępienie. || 


dla p. Ciejki i jego grona nauczyciel 
skiego pozostać w dotychczasowej niż” 
szej klasie. Niedorzeczność to, 
mało... 

Zesumujmy to wszystko i zapytajmyi 
gdzie jest kres tych nadużyć i tego na? 
kpiwania się z wszelkiego pojęcia pra 
wa czy praworządności? Jaką strasze 
ną sieje to demoralizację w sercach 
dzieci, którym każą urzędownie nie stu” 


chać ojca i matki, które karzą za to po 
słuszeństwo... -Przecież dzieci też my% 


ślą, rozmyślają i wnioskują.. Czy p.p 
Ciejka i inspektor szkolny bielski, p 
Matusiak, bez którego wiedzy ta kom“ 
binacja stać się wcale nie mogła, nie 


zdają sobie sprawy, jak ciężką wyrnzą” | 


dzili krzywdę rodzicom tych dzieci 
dzieciom samym, ale także całemu spo” 
łeczeństwu polskiemu? Oto faktem 
jest, że jedna z pokrzywdzonych dziew 
czynelkk wpadła do m'eszkania Ciejki, 
tam w obecności jego własnych dzieci 


zelżyła go i rzuciła mu świadectwo po” | 
darte pod nogi. Blisko setka dzieci świa | 
dectwa swoje przyn'osła do nas, oświad | 
czając, Że z „tym Ciejką” żadne z nich | 


więcej nic nie chce mieć do czynienia. 
Zgromadzenie kobiet w kolonji robotni- 
czej Żebrącz z goryczą oświadczyło, że 
dzieci do szkoły Ciefki więcej nie poślą, 
P, Ciejka musi. zatem z Czechowice o- 
dejść! Oczekujemy decyzji władz, do 


których osobno wniesiona zostanie skar | 
Bezprawie musi być | 


ga odwoławcza. 
naprawione, głupstwo musi być wyma” 
zane. r T «<71 


TADEUSZ REGER. 


Drugi i ostatni dzień obrad 
(Od naszego własnego sprawozdawcy) 


Niedzielne obrady rozpoczęły się 
sprawozdaniem Komisji 
przewodniczący której stwierdził, że w 
Zjeździe udział bierze 24 uprawomoc- 
nionych delegatów z okręgów, 8/miu 
członków Zarządu, 3 — Komisji Rewi- 
zyjnej, 2 — Sądu organizacyjnego i 5 de 
legatów okręgowych. Razem 42 osoby 
z głosem decydującym. 

Odczytano depeszę z życzeniami dla 
Zjazdu, nadesłaną przez Związek Pra- 
cowriików Przemysłu Chemicznego. 

W imieniu Komisji Wnioskowej refe- 
ruje tow. Kubowicz. 


Rozpoczęła się dyskusja, w której 
głos zabierali tow. tow.: Gawroński, 


Pieniaga, Pająk, Pilarski, Topinek, Wies 
ner, Florkow, Czudej, Ciżbok, Boczkow 
ski, Kaźmierczak, Malczyński, Kapa, Ku 
rzej, Pietras, Bakalarski, Sikora, Paszek, 
Wróbel. 

W dyskusji omawiano sprawę wypła- 
cania zapomóg oraz metody pracy or- 
gamizacyjnej. 

Liczni mówcy, zabierający głos w dv- 
skusji wykazali duże zrozumienie inte- 
resów organizacji. Dyskusja prowa- 
dzona była na bardzo wysokim pozio- 
mie. 


Przystąpiono do głosowania. Wszyst- 
kie wnioski, przedłożone przez Komi- 
sje Wrioskową, zostały przyjęte. 


M. in. przyjęto wniosek, obniżający 
opłaty wnoszone przez członków Związ 
ku i utrzymano bezpłatne znaczki dla 
bezrobotnych. e 

Postanowiono wydawać pismo „Meta- 
lowiec”, które rozdawane będzie bez- 
płatnie członkom Związku. 

Zasadniczo zniesiono wypłacanie za- 


pomóg, jęduak poszoześólne oddziały 


Mandatowei, |k 


mogą wypłacać zapomogi swym człon» 
omi. 

Przyjęto również uchwałę, upoważnia- 
jącą Zarząd Związku do przeprowadze- 
nia rokowań z Centr. Związkiem Górni 
ków i Centr. Zw. Rob. Przem. Chem:cz 
nego na temat połączenia się tych Zw:ąz 
ków. 

Po przyjęciu wniosków zebrani wy- 
słuchali referatu tow. W. Topinka na te 
mat „Zadania Związku w sytuacji obec- 
nej". 

Przystąpiono do wyboru władz Zwiaz 
ku. Do Zarządu Głównego wybrano 
następujących towarzyszy: 

Przewodniczący tow. Jan Feller, wi- 
ce-przew. tow. Wacław Boczkowski, II 
wice-przew. tow. Edward  Szulewski, 
Centr. sekr. tow. Wilhelm Topinek, za- 
stępca tow. Władysław Piontek, War- 
szawa: tow .tow.: Stanisław Perczyński, 
Marjan Maciak, Jari Adaszewski, Mie- 
czysław Pliszczyński,. Okr. Radomsk': 
tow. Bronisław Zajdler, Okr. Sosnowiec- 
ki: tow. Bron. Angier, Okr. Górnośl: 
tow. Franc. Wróbel i tow. Jan Kubo- 


„Obóz pracy' 


wicz. Okr. Bielski: tow. Karol Brandes. 
Okr. Małopolski; vacat. 


Komisja Rewizyjna: ttow.: Kazimierz | 


Sieczkowski, Adolf Łukasiak, Józef Jó- 
zełowicz, Juljan Rak, Stan. Mohotrzeb, 
Adam Jaromiński 

Sąd Polubowny: ttow.: Marjan Kaź- 
mierczak, Antoni Epelbaum, Feliks Ma- 
ciejewski, Władysł. Felluch, 

Zastępcy: ttow.: Józef Nowakowski, 
Franciszek Markiewicz, Stanisław Szcze 
pański, Teofil Nowak, Józef Salak. 

Zgłoszono jeszcze kilka wniosków, 
m. in. o przeniesieniu siedziby Związku 
do Krakowa lub Katowic. Wniosek ten 
przekazano Zarządowi 
rozpatrzenia. 

Prace Zjazdu zostały zakończone. 

Przewodniczący tow. Boczkowski w 
końcowem przemówieiu podziękował 
serdecznie delegatom za owocną pracę 
dla dobra Związku. 

Zebrani dziękują przewodriczącemu. 

Na sali rozbrzmiewają dźwięki „Czer 
wonego Sztandaru”. 


*wv Łomży 


(kor, własna) 


W Łomży pod protektoratem gen. 
Miot-Fijałkowskiego i starosty Syski 
został zorganizowany t. zw, „Obóz Pra- 
cy”, do którego werbuje się robotników 
na następujących warunkach: 

Życie z kotła dla samego tylko robot- 
nika, gotówką 15 złotych miesięcznie i 
zniszczone wojskowe ubranie drelicho- 


we. 
Robotnicy ci są skoszarowani, podle- 


gaja rygorom wojskowym, pracują przez 
8 godzin przy budowie wojskowego sta” 
djonu, przez resztę dnia są ćwiczeni 
przez wojskowych instruktorów, jak 
żołnierze i t. d 

„Obóz Pracy" składa się z kilkuset 
robotników. 

Na jego czele stoją oficerowie i podo* 
ficerowie, którzy kierują robotami I 


jakich || z 


Głównemu do 


"ach" "+ 


+ 


Skontiskowany 
Sanojca 


Poda waliśmy wczoraj w telegramach z War- 
zawy wiadomość © skonfiskowanym w ponie- 
ziałkowej gazecie „Depesza“ wywiadzie ze zna- 
nym posłem sanacy jnym, Sanojcą. Otrzymaliśmy 
egzemplarz pokonfiskacyjny tej „Depeszy”. Na 
pierwszej sironicy szczerzy nieco przerzedzone 
zeby karykatura p. Józefa Sanojcy — z podpisem, 


zapraszającym do przeczytania jego artykułu na 
stronicy drugiej. A z artykułu... nic nie pozosta- 


ło. 
* + e 

A propos „Depeszy* dodamy, że jest to arcylo- 
jalne pisemko — przeciwne jeno wszelkiej eta- 
tyzacji i wszelkim próbom zarobkowym instytu- 
cyj rządowych. — Oto artykulik „Depeszy”, jako 
próbka: 

ZETATYZOWANY PARKAN 

Na Krakowskiem Przedmieściu buduje się ka- 
mienica. Plac otoczono parkanem. Dowiadujemy 
się, że PAT, czyli instytucja państwowa, której za- 
daniem jest prowadzenie oficjalnej agencji tele- 
graficznej na usługi polityki państwowej, wydzier 
żawił parkan na wyłączne umieszczanie na nim 
reklam i ogłoszeń. | 

Jeżeli tak pójdzie dalej, to państwo przestanie 
być tem, po co istnieje. A co będą robili obywate- 
le? Z czego będą żyli? Kto będzie płacił podatki? 
Zdążamy wielkiemi krokami do absurdu. 

Bo jezeli rząd będzie się zajmował drobnym 
przemysłem, to drobny przemysłowiec zacznie zaj. 
mować się polityką. A to nie byłoby dobrze. Rząd 
wzywa obywateli do współpracy z nim. Niczego 
więcej nie pragniemy. 

Ale jakże obywatel ma współpracować z kon- 
kurentem, który mu chleb odbierat.., 


Zbyteczny urząd 


Państwowy urząd pośrednictwa pracy w Tar. 
nowie został z dniem 1 lipca br. zlikwidowany. 
Niema pracy, niema i pośrednictwa pracy! 


Z życia robotniczego 


CZY TO NIE BEZWSTYD? 
Znaną jest powszechnie rzeczą nędza panująca 
nawet wśród tych „szczęśliwych“ robotników, 
którzy są jeszcze zatrudnieni. Zarobki poobcina- 
ne kilkakrotnie zaledwie wystarczają na nędzną 
wegelację. Wszakże panowie dyrektorzy kopalń 

i fabryk, sanacyjni naczelnicy gmin i inni „wpły- 

wowi mężowie" zdaja się uważać, że z tych nędz- 

nych zarobków da się jeszcze coś ściągnąć. 

W różnych miejscowościach ponawia się ta sa. 
ma historja: odbywa się zgromadzenie dyrekto- 
rów kopalń i fabryk, oraz wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorców i zwierzchników na którem 
uchwala się założyć LOPP, Czerwony Krzyż lub 
inne stowarzyszenie w tym rodzaju. Nicby w tem 
zlego nie było gdyby koszla utrzymania tych sto- 
warzyszeń ponosili ich założyciele czy inni ludzie 
których na to stać. W rzeczywistości jednak ko- 
Szia fe muszą porosić załeąni ad wyżej wymie. 
nionych pemów unzędnicy i icy. 

Najwpływowszy dyrektor zostaje wybrany prze- 
Wodniczącym miejscowej organizacji i wydaje 
rozkaz swoim podwładnym inżynierom, urzędni. 
kom, dozorcom itp., że wszyscy pracownicy mu- 
szą być płacącymi członkami danego stowarzy- 
szenia. Ktoby się opierał, temu się wspomina o re- 
dukcji i robotnik wiedząc co go czeka zą odmó- 
wienie dobrowolnego" podpisania deklaracji, 
podpisu je ja. - 

Czy to nie więcej niż bezwst 
ine czymniki zbadały wysokość obecnych zarob- 
ków robotniczych? Czy znane są tymże czynni- 
kom te fakta, że w niektórych przedsiębiorstwach 
robotnicy pracują zaledwie po 2—83 dni w tygo- 
dniu? Jakże więc inaczej nazwać tego rodzaju po- 
slępowanie dotyczących orgamizacyj i ich orga- 
qlzatorów, Szczególnie w chwili obecnej, kiedy 
„apitaliści przystępują do bezapelacyjnego obni- 
ania zarobkow robotniczych, i to w tak wysokich 
Procentach? 

„Doprawdy „brak słów na wyrażenie odpowied- 
go poiępienia na bezwstydne postepowanie 
stosunku do tak już wyniszczonych niskiemi 

y.obkami robotników i wobec takiego natarczy- 
wać” wyłudzania od robotników ciężko zapraco- 
nego grosza! Jam Papuga, 


? Czy kompeten- 
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Kraków, 5 lipca. 

W poniedziałek o godzinie 1L.-przedpołudniem 
wybuchł ponowny strajk robotników w cegielni 
Feldschera w Płaszowie. Strajk sprowokowany 
został przez p. Feldschera, który, mimo istnieją- 
cej dopiero od 12 czerwca umowy zbiorowej, wy- 
płaca roboinikom niżej cennika, następnie zaczął 
strącać robotnikom za mieszkania, za które do- 
tychczas nigdy nie żądał zapłaty) Slrącania te sa 
tego rodzaju, że robotnikom zajmującym nedzną 
dziurę w ruderze fabrycznej, w piętnastu Spia- 
cych jak śledzie koło siebie, strąca po 1 zł. tygo- 
dniowo z zarobków, wynoszących po strajku 8 do 
10 złotych tygodniowo. Za taką nędzną dziurę 
żąda zatem p. Feldscher aż 60 złotych miesięcznie, 
od tak nędznie wynagradzanych robotników. — 
Miarę jednak przepełniło zwolnienie delegatów ro. 
botniczych na ostatnią konferencję i starych pra- 
cajaących po dziesięć lat robotników. 

Robotnicy zwracali się z zażaleniami ma lama- 
nie umowy do p. inspektora pracy, jednak prócz 
zapewnień, że protokoły zostały spisane i donie- 
sienia zrobione, niczego więcej nie mogli się do- 
czekać, a p. Feldscher co tydzień te same wy- 
prawia w stosunku do robotników prowokącje. 
Obecnie, gdy wybuchł strajk, p. Feldscher zaczy- 
na z dziwnym pośpiechem usuwać piętrowe pry- 
cze w dziurach, które nazywają się mieszkania- 
mi. Części podłogi, które nie były myte od nowo- 
ści, zostały obecnie umyte, mieszkania wyłbielo- 
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Ponowny strajk w cegielni Feldschera 


ne wapnem i na prycze przybzły sienniki ze sta- 
rych worków, bo nowych szkoda dla robotników. 
Ponieważ-i tych starych worków brakło, a słomę 
kazał p. Beer kategorycznie usunąć, ci robotnicy, 
którzy nie mają worków ze słomą, śpią na gołych 
deskach. Czeka się widocznie, aż zjawi się „na- 
cząłstwo”, by potem wrócić do dawnych barło- 
gów. 

Pan Feldscher próbuje wpłynąć na robotników 
próbami terroru, mówiąc, że po strajku tych tyl- 
ko zostawi w pracy, którzy okażą się skłonni do 
usiępstw od obecnego cennika. A cennik ten, po- 
żal Boże, gwarantuje w akordzie robołnikowyi aż 
po 1'60 do 2'40 zł. za 8 godzim ciężkiej pracy. I te 
płace są przez p. Fełdschera niedotrzymywane, 
i to co więcej, wypisywane na kopertach, na któ- 
rych prowadzenie niema zezwolenia p. Fekischer, 
gdyż takiego nie uzyskał. 

P. Feldscher chce pertraktować jednak. Żąda, 
by robomicy zgodzili się na taką umowę, która 
jemu da możmość kałkułowania. 

Na czem jednak ma kalkulować robotnik za- 
rabiający choćby po 2'40 zł. dziennie, gdy ma na 
utrzymaniu rodzinę? Gi robotnicy chodzą już jak 
żywe szkielety. Nie też dzirenego, że choć głodni 
z zacięciem powtarzają: niech raz już będzie po- 
rządek z naszemi płacami. Niech wreszcie p. 
Feldscher dotrzymuje umowy zbiorowej. Strajk 
trwa trzeci dzień. 


| prawdopodobniej wznieciłi dla swych celów pa- 
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Ciekawa legenda 
o „maciejówce** 


Modna będzie zreformowana „maciejówka“, 
w zreformowanych szkołach średnich. Wszystko 
do maści. Populamą „magiejówka/”, którą prey- 
wdzieje od nejwego noku szkolnego młojlzież szkół 
średnich, nigoo szersza i wyższa — w granat, ma 
swoją legendę. Oto 
LEGENDA PODAJE 
że przed około 70 laty żył w Łowiczu niejaki Ma- 
ciej — hsndłarz nierogapizny. Był to gławny kiep, 
łobuzisko, pijanica — słowem zawadjaką nad 
zawadjaki. Rzucał pieniądzmi na wszystkie stro. 
my, w szynku rej wpdził, to też był popularny 
i miał wiielu przy jaciół. 

KOCHANY MACIEJ 

kazał sobie zrobić w roku 1870, czapkarzowi 
w Łowiczu czapeczkę włesnego pomysłu, podob- 
ną trochę do konfederatki, trochę do papachy ro- 
syjskiej, a trochę do czapki pruskiej. Wesoły Maw 
ciej przybrał tę czapkę w dniu swoich imienin 
i wystąpił 'w niej na libacji urządzonej dla przy- 
jachół. Zachwyt był okrutny. Podnoszono pana 
Macieja i wołano: 

„KUPMY SOBIE MACIEJÓWKĘ", 

Od tego! czasu „makiejówka' stała się modną. 
Czapkarz zrobił interes a pan Maciej zyskał po- 
pularność w całej Kongresówce. Podobno wkoncu 
Maciej — handlarz nierogacizny porzucił swój 
dawny fach, gdyż zańwarł z czapkarzem spółkę... 
i wyszedł na swym pomyśle lepiej, niż na! niero- 


e. 
Taka jest legenda o „maciejówce" i filucie Ma- 
cieju z Łowicza. k 


Popłoch w kinie 
łódzkiem 


KARYGODNY „DOWCIP“ CZY TEŻ KAWAŁ 
ZŁODZIEI 

W sobotę w kinie Rakiela przy ul. Sienkiewi- 
cza w Łodzi nastąpiła panika, wywolana fałszy- 
wym alarmem przez złodziejaszków, czy też przy- 
godnych figlarzy. $powodowała ona, iż szereg wi- 
dzów został poszkodowany materjalnie i odniósł 
uszkodzenia ciała. 

Około godziny 21'30 w czasie wyświetlania fil- 
mu, na widowni rozległ się przerażliwy krzyk: 
„Pałi się — ratunku!“ Równocześnie ktoś upadł 
w ciemności z głuchym łoskotem, co dało sygnał 
do ogólnej ucieczki. Wszczął się paniczny po- 
ploch, spotęgowany świadomościa widzów, iż ki- 
no znajduje się w drewnianym budynku. 

Ludzie itoczyli się i gnietli w wąskich przej- 
ściach, Sikorzystali z tego złodzieje, którzy naj- 
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nikę, albowiem w olemnościach i ścisku okra- 
dzionmo kiłka osób. Dopiero przybycie połicji po- 
łożyło kres awanturze. Po oświetleniu widowni 
przywrócono spokój. Zatrzymano 4 podejrzanych 
osobników. Z pośród uciekających kilka osób od- 
niosło uszkodzenia ciała, m. in. Eugenja Kliger 
doznała złamania ręki, zaś Dawid Grinbeng od- 
niósł zewhętrzne uszkodzenia ciała. , 

Kligerówna zgubiła w tłoku parasolkę i sa- 
kiewkę ręczną z kilkunastu złotemi. 


cza wić przedpłatę 
na lipiec 
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Z kraju ize świata 


SZCZEGÓŁY ŚMIERCI $P. DRABIKA, — Ze 
szczegółów, jakie obecnie zostały ogłoszone w zwią 
zku z nagłą śmiercią śp. Wincentego Drabika, 
okazuje się, że zmarły cierpiąc od dłuższego cza- 
su na złośliwy nowotwór na kości szczękowej — 
(podobno był to rak) i obawiając się utraty wzro- 
ku, poddał się operacji, której dokonał kierownik 
państwowego instytutu dentystycznego w War- 
szawie, prof. Meisner. Lekarze nie uważali ope- 
racji za ciężką. Trwała ona godzinę, przyczem 
pacjentowi wyjęto obie szczęki, które po dokona- 
niu odpowiednich zabiegów chirurgicznych, zo- 
stały założone zpowrotem. Obudziwszy się z nar- 
kozy, śp. Drabik zaczął się niespokojnie rzucać, 
w chwilę potem dostał strasznego krwotoku usta- 
mi, nosem i uszami, w czasie którego życie za- 
kończył. 

ARESZTOWANIE RADCY POCZTOWEGO W 
KATOWICACH. Wielkie wrażenie na Śląsku wy- 
wołało aresztowanie radcy dyrekcji pocztowej w 
Katowicach, Mlińskiego. Aresztowanie okryte jest 
tajemnicą, gdyż ze względu na śledztwo szczegó- 
lów podawać nie można. 

ZA UNIERUCHOMIENIE KOPALŃ ARESZTO. 
WANO DYREKTORÓW. Zarząd kopalń hr. Don- 
nersmarka na Górnym Śląsku zarządził bez po- 
rozumienia się z komisarzem demobilizacy jnym 
unieruchomienie kopalń w, Chwałowicach i „Blit- 
cher" w Boguszowicach. Na zarządzenie proku- 
ratora w Kattowicach za naruszenie przepisów a- 
resztowano w dniu 3 bm.: 1) generalnego dyrek- 
tora kopalń i hut ks. Donnersmarcka, inż. Oskara 
Vogta; 2) naczelnego dyrektora technicznego tych- 


że kopalń inż. Brunona Buzka; 3) inspektora ko- | 


palni „Donnersmarck”, inż. Maxa Bresslera — z 
Chwałowie, oraz 4) inspektora szybu „Blücher 

w Boguszowicach, Inż. Teubera. Dyrekcją kopalń 
ks. Donnersmarcka unieruchomiła kopalnie w ub. 
tygodniu, wywolując tem zarządzeniem silne roz- 
goryczenie wśród robotników, których okolo 1500 
straciło pracę. 
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ZAGADKOWE MORDERSTWO W WARSZA- 
WIE. W alejach Ujazdowskich, koło „Łobzowian- 
ki“, dokonano zagadkowego morderstwa. W nie- 
dzielę około godziny 1 w nocy zebrało się kilku- 
nastu wyrostków, żywo o czemś rozprawiających. 
Nagle jeden z nich osunał się z jękiem ra ziemię, 
wszyscy pozostali zbiegli. Rannym zaopiekował 
się policjant, który wezwał pogotowie, — ranny 
zmarł przed przybyciem pogotowia. Lekarz stwier 
dził śmierć wskutek rany klatki piersiowej zada- 
nej nożem. Nóż przebił serce. Dochodzenie ustali- 
ło, iż zabitym jest 18-letni ślusarz Stanisław Sa- 
dowski, W dalszym ciągu ustalono, jż Sadowski 
wyszedł z domu w sobotę około godziny 6 popo- 

* fudniu, ubrany odświętnie, w towarzystwie dwóch 
kolegów: Jana Chrołowskiego i Stefana Janow- 
skiego. Chrołowski i Janowski byli w czasie bójki 
w towarzystwie Sadowskiego, Chrołowski, zamiast 
natychmiast zawiądomić o wypadku posterunko- 
wego, pełniącego służbę na skrzyżowaniu ulic, po- 
szedł do komisarjatu na uł. Fabryczna, gdzie za- 
meldował o bójce. Dziwny spokój okazał drugi 
kolega Sadowskiego Janowski, który udał się do 
swego mieszkania i położył się spać. Obydwóch 
aresztowano. Według przypuszczeń zabójstwo do- 
konane zostało z zemsty przez osobnika o nieusta- 
lonem jeszcze nazwisku. Chodziło o jakąś piękną 
Lusię, znajomą Sadowskiego. 
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TELEGRAMY 


WAKACJE P. PREZYDENTA NA MORZU 

Warszawa, 4 lipca (tel. wł.). P. prezydent 
Rzplitej wyjeżdża jutro na wypoczynek letni, któ- 
ry spędzi wraz z małżonką na statku „Gdynia“ 
na pelnem morzu. 


WIZYTA RADKA I DZIENNIKARZY 
SOWIECKICH W WARSZAWIE 


Warszawa, 4 lipca (tel. wł.). Naczelny publi- 
cysta moskiewskich  „Izwiestij” Karol Radek 
przybędzie 6 bm. do Warszawy. Przyjazd Radka 
traktowany jest jako rewizyta dla naczelnego re- 
daktora sanacyjnej „Gazety Polskiej“ pos. Mie- 
dzińskiego, który w maju br. bawił w Moskwie. 
Projektowaną też jest na jesień wycieczka dzien- 
nikarzy sowieckich do Polski i robi się już odpo- 
wjednie przygotowania, 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE MISTYFIKACJI 
O ODROCZENIU ZGROMADZENIA NARODO. 
WEGO 


Warszawa, 4 lipca (tel. wł.). Sąd okręgowy na 
posiedzeniu gospodarczem rozpatrywał zarządzo- 
ną przez komisarjat rządu konfiskatę ułotki z za- 
wiadomieniem posłów i senatorów o odroczeniu 
Zgromadzenia Narodowego. Sąd konfiskatę za- 
twierdził tak, że skonfiskowanych 550 egzempla- 
rzy tej mistyfikacyjnej ulotki zostanie zniszczo- 
nych. Władze prowadzą w dalszym ciągu śledz- 
two dła wykrycia inicjatorów i drukarni tej ułot- 
ki. Przebieg śledztwa trzymany jest w ścisłej ta- 
jemnicy. s "Y 


DALSZA DEPRESJA DOLARA 


Warszawa, 4 lipca (tel. wł.), Na rynku dolaro- 
wym panuje w dalszym ciagu depresja. Minimal- 
me obroty prywatne robiono po kursie 668 zł. 
Przy obliczeniach międzynarodowych kurs wy- 
nosił 674 zł. Bank Polski płacił 6'65 zł. Zapotrze- 
bowanie na dołary prawie zamarło, 


uj W DOBIE KRYZYSU 


Warszawa, 4 lipca (tel. wł.). Huta szkła „Pauli. 
na“ w Wyczenpach pod Częstochową została wsku- 
tek trudności finansowych wystawiona na licy- 
tację. Suma wywoławcza została ustalona na 100 
tysięcy złotych. Huta zatrudniała około 400 ro- 


botników. 


JESZCZE JEDNA KOPALNIA ZAMKNIĘTA 

Katowice, 4 lipca (tel. wł.). Krążace od pewne- 
go czasu pogłoski o zamknięciu kopalni „Ficinus“ 
znajdują potwierdzenie. Decyzja zamknięcia ko- 
palni podobno już zapadła, a zamknięcie nastapi 
prawdopodobnie 15 bm. Część robotników przej- 
dzie na kopalnię „Rychter”, reszta zostanie zre- 
dukowana. Zamknięcie tej kopałni wywołuje po- 
wszechne zdziwienie, gdyż należy ona do najno- 
wocześniej urządzonych kopałů na G. Śląsku. 


"CHORZÓW I MOŚCICE POD WSPÓLNYM 
ZARZĄDEM 
Katowice, 4 lipca (tel. wł.). Dotychczasowy na- 
czelny dyrektor fabryki azotu w Chorzowie inż, 
Podoski przechodzi z dniem 1 sierpnia na stano- 
wisko naczelnego dyrektora kopalń soli potaso- 
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Konwencja o nieagresji państw 
„sąsiadujących z Rosją 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 lipca. 

Delegat polski do Ligi Narodów p. Raczyński, 
który wczoraj podpisał w imieniu Polski w Lon- 
dynie konwencję tzw. o definicji pojęcia napast- 
nika, przesłał egzemplarz konwencji ministerstwu 
spraw zagranicznych. Obecnie czynione są przy- 
gotowania do ratyfikacji tej konwencji. 

Londyn, 4 lipca. W deklaracji, dotyczącej pod- 
pisanej wczoraj konwencji, Litwinow wyjaśnia, 
że ponieważ przyjęcie tekstu, zaproponowanego 
komisji ogólnej konferencji rozbrojeniowej stało 
się nader problematyczne, postanowiono właczyć 
definicję nieagresji do konwencji międry ograni-- 
czoną liczbą państw, tak aby inne państwa mogły 
się do niej przyłączyć lub pójść za naszym przy- 
kładem. Pomyśleliśmy naprzód o naszych sąsia- 
dach. Litwinow dodaje, że konwencja ta, oraz in- 
ne układy, które mogą być podpisane, nie elimi- 


Co sie 


nuje z porządku dziennego obrad konferencji roz- 
brojeniowej propozycji sowieckiej, dotyczącej o- 
gólnegoe przyjęcia definicji napastnika. Podpisa. 
na wczoraj kcmwencja — kończy Litwinow — 
ustala pokój między narodami, licządemi zgórą 
200 miljonów miśszkańców. 

Paryż, 4 lipca. „Echo de Paris" donosi z Lon- 
dynu, że w czasie najbliższym ma być podpisany 
pakt o nieagresji między Rosją a państwami Ma- 
lej Ententy i analogiczne do tego paktu umowy 
między Turcją a jej sąsiadami, Grecją, Bułgar ją, 
Rumunja i Jugosławją. Komentując podpisanie 
konwencji dziennik przypuszcza, że zbliżenie mię- 
dzy Rosją a państwami Małej Ententy spowo- 
dowało przedewszystkiem stanowisko Niemiec i 
słynny memorjał Hugenberga. W rezultacie na- 
stapić może zupełnie nowa orjenlacja państw 
słowiańskich, 
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stanie 


z konferencją gospodarczą 


Londyn, 4 lipca. Na dzisiejszem rannem po- 
siedzeniu delegacji amerykańskiej sekretarz sta- 
nu Hull oświadczył, że pwace konferencji winny 
być kontynuowane i należy poczynić wszełkie 
starania w celu zapewnienia światowej zwyżki 
cen. Jak donosi biuro Reutera, jedno z państw po- 
stanowiło | żyć prezydjum konferencji for- 
malny wniosek o odroczenie konferencji. 

Londyn, 4 lipca. Odpowiedź prezydenta Roose- 
velta jest tematem wielu artykułów wstępnych 
w prasie angielskiej, która naogół krytykuje ton 
deklaracji amerykańskiej, ale jednocześnie pod- 
nosi jej wartość z powodu jasności, z jaką pre- 
zydent Roosevelt określił stanowisko Ameryki. 
Obecnie jest jasna droga, jaką ma wybrać kon- 
ferencja: albo się odroczyć, albo obradować dalej 
ze świadomością, że większych rezultatów nie bę- 
dzie można osiągnąć. Pisma podkreślają zdeza- 
wnuowanie przez Roosevelta jego głównych współ 
pracowników i doradców, Wszystkie ich wnioski 
i propozycje przekreśłił jednem pociągnięciem 
pióra. Nie ulega wątpliwości, że popularność Roo- 
sevełta wewnątrz Ameryki wzrosła po tej dekla- 
racji ogromnie, tembardziej, że wywołała ona 


ciu giełdy nowojorskiej wynosi 4'48. 

Londyn, 4 lipca. Według doniesień z Nowego 
Jorku między prezydentem Roosevełtem a deie- 
gacją amerykańską w Londymie istnieje podobno 
znaczna różnica zdań, Wedle „Herald Tribune" 
Roosevelt podobnie, jak i rząd Stanów Zjedno- 
czonych doszedł do przekonania, że konferencja 
ekonomiczna winna obrądować dalej, mimo nie- 
zadowolenia krajów europejskich z polityki ame- 
rykańskiej. Delegacji amerykańskiej miano wy- 
słać instrukcję, aby odmówiła przyjęcia propozy- 
cji odroczenia konferencji londyńskiej. Z drugiej 
jednak strony dziennik dowiaduje się, że delega- 
cja amerykańska wyraża opinję, iż byłoby zbę- 
dne dalsze uczestniczenie w pracach konferencji. 
Delegacja w zwiazku z tem miała zwrócić się do 
Roosevelta z prośbą o nadesłanie nowych propo- 
zycyj. Tensam dziennik donosi dalej, że gabinet 
amerykański pragnie usilnie uniknąć odpowie- 
dzialności za ewentualne zerwanie konferencji. 
Według doniesień „N. Y. Times“, prof. Moley 
miał zwrócić się telegrałicznie do Roosevelta, żą- 
dając udzielenia odpowiedzi na szereg pytań, na 
które członkom delegacji amerykańskiej trudno 


znaczny werost cen. Kurs dolara przy zamknię- | byłoby dać odpowiedź. 
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wych w Kałuszu z siedzibą we Lwowie. General. 
nym dyrektorem Chorzowa i Moście został mia- 
nowany b. minister przemysłu i handlu p. Kwiat- 
kowski, dotychczas dyrektor w Mościcach. 


SKARGA POLSKA DO LIGI NARODÓW 


CZARNOSECIŃCY PRZEMIANOWALI SIĘ 
NA HITLEROWCÓW 

Berłin, 4 lipca. Onegdaj odbył się w Berlinie 
pierwszy obchód rosyjskich hitlerowców przy u- 
dziale 12.000 uczestników. Przemówienie w języ- 
ku rosyjskim i niemieckim wygłosił przywódca 
rosyjskich hitlerowców Swetozarow, który prote- 
stował przeciwko rzekomej zdradzie mocarstw 
aljanckich i wydaniu Rosji na łup „międzyna- 
rodowego żydostwa“. Narodowi socjaliści rosyj- 


scy — oświadczył mówca — nie przesłaną walki, | 


dopóki Rosja nie zostanie oswobodzona z pod ja- 
rzma, pod jakiem się obecnie znajduje. Swetoza- 


row zwrócił się do emigrantów rosyjskich z we- | 


zwaniem, aby poszli drogą, wskazaną przez Hi- 


tlera. Kulminacyjnym punktem obchodu była a=... 


legoryczna. scena, przedstawiająca niemiecki od- 
dział szturmowy ze sztandarem, maszerujący 
przed bramą Brandenburską, oraz oddział rosyj- 
skich hitlerowców ze wzorowanym na fladze hi- 
tlerowskiej sztandarem z niebieską swastyką, de- 
filujący przed Kremlem. , 


ZAMACH NA SOWIECKIEGO 
PRZEDSTAWICIELA W JAPONJI 

Moskwa, 4 lipca. „Tass“ donosi z Tokio: Wozo- 
raj rano dokonano w Tokio zamachu na przed- 
stawiciela handlowego ZSRR w Japonji Kołlseto- 
wa. Sprawcę zamachu aresztowano. — Jest nim 

zywódca organizacji reakcyjnej Kakumeiso. — 
Wkrótce po zamachu dyrektor protokołu dyplo- 
matycznego ministerstwa Spraw zagranicznych 
Minati złożył wizytę ambasadorowi sowieckiemu 
oraz wyrazy ubolewania. 


ŚMIERĆ BYŁEGO DYKTATORA 
Buenos Aires, 4 lipca. Zmarł tu były prezydent 
Argentyny, Irigoyen. 


Eleganckiei\ 
oszczędne Panie 
i Runienka. 


skory gumowgj 


Berson Okma 
Kalety : 


KRONIKA 


SAZON LETNI W KRAKOWSKIM PAŁACU 
SZOK, Obecnie trwające wystawy grup rzeż- 
mao d „Start:: (blisko 50 rzeżb), obrazów Dziu- 
"B Rosińskiej, miniatur Dabrowskiej, kolek 
sj, Filipkiewicza, Śliwki, Kossaka, rzeżb Go- 
Skiego i innych, które cieszą się w dalszym 
U znaczną frekwencją i są pilnie zwiedzane 
ylko przez mieszkańców Krakowa, ale liczne 
ję ieczki i przejezdnych — trwać będą do końca 
Ita. W połowie sierpnia z powodu zjazdu świa- 
mego A e a: odbędzie się pierwsza, za- 
tp ona na dużą skalę wystawa fotografiki świa- 
kę €J. Wystawa ta będzie przeglądem prac z ca- 
© świata, gdyż biorą w niej udział prócz euro- 
R fotografików także z Chin, Japonji itd. 
z okres więc wakacyjny Pałac Sztuki hędzie 
a atrakcję i i wszyscy przejeżdżający przez Kra- 
z.” powinni z tego skorzystać. Obecna wysta wa 
gfowodu swej różnołitości i poziomu cieszy się 
tnie dużem wzięciem i gromadzi w swych sa- 
tach znaczną liczbę tych wszystkich, dła któ- 
h sztuka nie straciła nigdy uroku i atrakcji. 
warzystwo przy jaciół sztuk pięknych dobrze 
„Ęc spelnia swój obowiązek propagandy i stara 
gg da wać zawsze ciekawy wartościowy dła wszy- 
ych materjal. Wystawy te warto zobaczyć! — 
Warte są codziennie od 40 rano do 4 popołudniu. 
„POCIĄG WYCIECZKOWY DO RABKI. Dyrek- 
M kolei w Krakowie organizuje w niedzielę 9 
da; wycieczkę pociągiem popularnym z Krakowa 
ry tadki na plażę. Odjazd z Krakowa o 7'10, — 
Żyjazd do Rabki o 10'23; odjazd z Rabki o 21'10, 
mót do Krakowa o 2400. Cena przejazdu tam 
Powrotem 6 złotych. Wygodny przejazd wago- 
M i pulmanowskiemi, miejsca numerowane, w 
in" dancing. W programie zwiedzanie zdro- 
iska. Zarząd zakładu kąpielowego w Rabce 
Sch oni dla uczestników wycieczki 100 bezpłat. 
h kąpieli solankowych. Informacyj udzielają 
LŚ rzeda ją bilety do soboty 8 bm. godz. 12 w po- 
Nie: „Orbis“ (Rynek Gł.); „Orbis“ (plac kole- 
35 Wy); Związek Turystyczny (ul. Szpitalna) Wa- 
Ry Lits-Cook (ul. Sławkowska 12). vea 
„A Ycieczki mogą zakupić równocześnie bilety wsie- | 
na pdażę w cenie 70 groszy od osoby. W po- 
“igu tylko 400 miejsc, ilość biletów Eca 
'YJAZD KAJAKOWCÓW WISŁĄ DO GDY- 
w; „Wczoraj o godz. 8 rano wyjechała z Krakowa 
b, dyni rzeką Wisłą na kajakach „Żeglarska 
kę yżyna Harcerska" w ilości 9 osób na 9 kaja- 
ch pod dowództwem Petrowa. Harcerze żegna- 
~ Przez zarząd i znajomych spłynęli w dół rzeki 
podążając do Gdyni. 


u 
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EENT historja uprowadzenia synka 
komisarza policji 


W nocy z 29 na 30 czerwca włamano się do 
mieszkania domu parierowego p. Heleny Wrau- 
bek w Brzesku pod Krakowem, nauczyciełki tam- 
tejszej szkoły powszechnej, żony krośmieńskiego 
powiałowego komisarza policji państwowej Józe. 
fa Wraubka. Podczas tego włamania 


WYKRADZIONO ICH 8-LETNIEGO SYNKA 


Józia, zwanego zdrobniale „Dziunio”*. Sprawców 
miało być trzech. Matka po stracie dziecka ciężko 
zachorowała. Świadkowie widzieli o tej porze 
AUTO CIEMNO-GRANATOWE 
z literą „Lw“. Sprawcy mieli w koc, czy w koł- 
drę owinąć chłopca i uprowadzić go. Wedle kur- 
sujących poglosek miał chłopczyk być wywiezio- 
ny do Wschodniej Małopolski, czy też jakiegoś 
klasztoru. Śledztwo nie mogło ustalić sposobu 
włamania. Natomiast ustalono, że sprawcą po- 
rwania chłopca musiał być Ktoś z ludzi zaufa- 
nych ojca dziecka. Kom. Wraubek po 12-leiniem 
pożyciu z żoną 
ZAŻĄDAŁ ROZWODU, 


a gdy się to nie dało przeprowadzić, przeszedł 
na inny obrządek, żeniąc się z inną kobietę. Żą- 
dał on kategorycznie oddania mu synka, a gdy 
usiłowania jego spełzły na niczem, drogą ugodo- 
wą wypłacał żonie 100 zł. miesięcznie na utrzy- 
manie dziecka. 

Od pewnego czasu kom. Wraubek przestał pła- 
cić na utrzymanie dziecka. 


Nagle pani Wraubek 
OTRZYMAŁA LIST 
od swego b. męża. Donosi on w nim, że wie, gdzie 
dziecko się znajduje — pod opieką w domu u- 
zdnowiskowym. Prosi on, aby przysłano do niego 
do Krosna... ciepłe ubranko i płaszczyk „Dziu- 
nia”. W końcu pisze, że i on 
MA PRAWO DO DZIECKA. 

W tem zdaniu znajduje się tajemnica poęwania 
chłopca. 

Cała sprawa jest wyjaśniona. Pami Wraubek 


wniosła skargę o przyznanie jej wyłącznego pra- 
wa do wychowania dziecka, 


Prywatne szkoły średnie uzyskały prawa 
szkół państwowych — : 


W okręgu kuratorjum mA krakowskiego 
następujące prywatne szkoły Średnie uzyskały 
prawa szkół państwowych na rok szkolny 1933 34: 

Biała: gimn. żeńskie im. św. Hildegardy (Córek 
Bożej Miłości) (niepełne prawa); Dabrowa koło 
Tarnowa: miejskie gimnazjum  koedukacyjne 
(niepełne prawa); Grybów: gimnazjum koeduka- 
cyjne (niepełne prawa); Jasło: gimn. żeńskie bł. 
Jolanty Tow. szk. śr. (niepełne prawa); Kraków: 
gimn. żeńskie im. Kr. Jadwigi (pełne prawa); 


męskie — Jaworskiego (niepełne prawa); żeńskie 
Kaplińnskiej (niepełne prawa); męskie — Zgro- 
madzenia Misjonarzy (niepełne prawa); żeńskie 
im. E. Plater (niepełne prawa); żeńskie Urszula- 
nek (pelne prawa); gimn. koedukacyjne żydow- 


skie (miepełne prawa); Nowy Sącz: żeńskie Nie- 
pokalanek (pełne prawa); Oświęcim: gimn. koedu 
kacyjne (niepełne prawa); gimn. męskie Salezja- 
nów (niepełne prawa); Rabka: gimn. sanatoryjne 
(pelne prawa); gimn. żeńskie sanatoryjne (pelne 
prawa; Rakowice: gimn. Pijarów (pełne prawa); 
Staniątki: gosp. żeńskie (niepełne prawa); Tar. 
nów: gimn. żeńskie Urszulanek (pełne prawa); 
gimn. żeńskie Orzeszkowej (niepełne prawa); 
Wadowice: gimn. Karmelitów (niepełne prawa); 
gimn. Marianów (niepełne prawa); gimn. żeńskie 
zrzeszenia rodziców (niepełne prawa); Wiełiczka: 
gimn. żeńskie (niepełne prawa); Zakopane: gimn. 
koedukacyjne (pełne prawa); Zbylitowska Góra: 
gimn. żeńskie — zakonnic (pełne prawa). 


WŁAMANIE DO SKLEPU. Do sklepu Karoliny 
Kofin przy ul. Pasterskiej 10 dokonano włama- 
nia. Łupem rzezimieszków stały się artykuły spo- 
żywcze oraz wyroby tytoniowe ogólnej wartości 


200 zł. Pod zarzutem lego włamania aresztowano 
26-lelniego Szymona Głąba oraz Jana Malika (lat 
39). Skradzione towary znaleziono u włamywaczy 
i oddano poszkodowanej. 


i HAECKER 


istorja socjalizmu w Galicji 


R Inaczej brat jego Adolf Władysław Inlaender, magister far- 
Sji. Ten w młodości był bardzo gorliwym i ruchliwym socjalistą, 
Mniej stał się dziennikarzem i jeszcze w r. 1887 wydawał we Lwo- 
* postępowe czasopismo literackie „Ruch“, w którem pisywali prze- 
ipie, socjaliści, ale gdy pismo to nie nakalbo powodzenia i upadło. 
iął rozbrat z ideałami młodości i skończył karjerę jako wiedeński 
Pespondent polityczny stańczykowskiego „Czasu“. 
Ja na prowincji lwowski proces socjalistów, o którym dzienniki 
ya Y., wywołał poruszenie umysłów wśród młodzieży; między in- 
Wi podziałał silnie na 15- letniego wówczas Feliksa Daszyńskiego. 
| 13 


E z "r" : 
Ożywienie ruchu, wzrost literatury i założenie „Pracy* 


w „ok 1878, rozpoczęty owym pamiętnym procesem, stał się rokiem 
€żonej agitacji wśród młodzieży i robotników we Lwowie. 

i tego niebywałego dotąd ożywienia ruchu przyczyniła się 
ożona działalność wydawnicza; która, podjęta przez polską orga- 
cję Socjalistyczną z zaboru rosyjskiego, stworzyła odrazu obfitą 
AA literaturę socjalistyczną w języku polskim. 

wiem rok 1878 był i dla Warszawy rokiem ogromnie wzmo- 
ytego ruchu socjalistycznego. Organizacja warszawska wyprawiła 

% pu Kazimierza Hildta zagranicę z rękopisami i pieniędzmi. 
b re z rękopisów, jak Wilhelma Brackego „Precz z socjalistami!“ 
*zekładzie Stanisława Mendelsona, „Ciekawą historję“ przero- 

Mon ze słynnej rosyjskiej broszury „Chitraja mechanika“ (w na- 
ych wydaniach „Ojciec Szymona“), „Nieprzejednane kierunki“ 

e aczone z rosyjskiego, oraz „Opowiadanie starego gospodarza“ 
ję one przez Szymona Dicksteina z ukraińskiej broszury, dał 

ARE w Lipsku i już w lutym wytransportował dwa 

m ufry i trzy worki książek do Lwowa, dokąd sam przyjechał 

m ego. Tu dał do druku dwie książki Lassala w swoim wlasnym 


a doły: adzie, a mianowicie . „Kapitał i prace“ „oraz „Pośrednie podatki 


żenie klas pracujących”, ponadto Włodzimierza Rożałowskiego Í 


„Żywot generała Jarosława Dąbrowskiego" tłómaczony z niemiec-' 
kiego oryginału przez Józefa Pławińskiego. Wszystkie te broszury, 
jako też obstalowany poprzednio przez Brzezińskiego „Program ro- 
botników* Lassala, wydrukowano w Drukarni Związkowej, której 
zarządcą był Antoni Mańkowski; on też podpisał te wydawnictwa 
jako nakładca. 

Z tych broszur „Program robotników” najsilniejsze czynił wra- 
żenie na robotnikach [wowskich. Głosił on robotnikom, że eni „są 
skałą, na której kościół przyszłości zbudowany będzie", z przedziwną 
jasnością kreślił posłannictwo dziejowe klasy robotniczej i wska- 
zywał jej jako drogę do celu organizowanie się w klasową partję 
polityczną i walkę o powszechne prawo wyborcze. W ciągu r. 1878 
wyszedł „Program robotników“ we Lwowie w trzech wydaniach, 
trzecie w 4 tysiącach egzemplarzy. 

Bardzo się też robotnikom podobała broszura przed dziesięciu 
laty wydana we Lwowie, której cały nakład wykryto teraz w anty- 
kwarni i zakupiono. Byłato wspomniana już „Wiara socjalistów“. 
przekład „Catéchisme des socialistes“ Ludwika Blanc'a z r. 1849. Ten- 
dencja tej broszury należała jeszcze do świata myśli socjalizmu uto- 
pijnego; jako Środek do ziszczenia socjalizmu zalecała utworzenie 
ministerstwa postępu i pod protektoratem tegoż zakładanie robotni- 
czych stowarzyszeń wytwórczych finansowanych przez państwo. 
Mimoto jednak w początkach ruchu musiała się podobać robotnikom 
broszura ta pisana popularnie i agitacyjnie w formie katechizmu. Na 
pierwsze pytanie: „Co to jest socjalizm? odpowiedź brzmi: „Sąto 
słowa Ewangelii przecieleśnione w czyn“; Chrystus zaś jest nazwany 
„najwznioślejszym mistrzem socjalistów“. Na pierwszą lekturę dla 
zupełnie jeszcze nieuświadomionych robotników była ta broszura 
bardzo przydatna. 

Drukowane w Lipsku i we Lwowie wydawnictwa były gotowe 
w kwietniu. Część ich wzięli lwowscy socjaliści na rozpowszechnianie 
wśród robotników i młodzieży we Lwowie. Większa część jednak 
miała zostać przemycona przez kordon rosyjski do Warszawy. Doko- 
nać tego mieli Kazimierz Hildt i Stanisław Mendelson, który w tym 
celu z Warszawy przyjechał do Lwowa, gdzie wraz z Ożarowskim 
robił korektę drukujących się wydawnictw. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


JO „A WWF. 


. 
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NAGŁE ZASŁABNIĘCIE GALARNIKA. Ga- 
larnik, 42-letni Szczepan Bonarski z Wyciąż za- 
słabł nagle na galarze z węglem stojącym na Wi- 
śle przy III moście, Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielil pierwszej pomocy nieszczę- 
ślrwemu i przewiózł go do szpitala św. Łazarza. 

POTRACONA PRZEZ ROWERZYSTĘ. Ida 
Laufer (lat 68), zam. przy ul. Dietla 45, została 
potrącona na ul. Bożego Ciała przez nieznanego 
rowerzystę. Upadając na jezdnię doznała ogól- 
nych potluczeń. Ofiarę wypadku odwieziono do 
domu. Rowerzysta bezpośrednio po wypadku, 
skorzystawszy z zamieszania — zbiegł. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Na dworcu kolejo- 
wym  przytrzymano Pawła Wędzicha (lat 40), 
który skradł przesyłkę kolejową, zawierającą pie- 
rze wartości 150 zl. — Róża Sagan (ul. Gazowa 3) 
pozostawiła swe mieszkanie niezamknięte. Gdy 
wróciła do domu zauważyła brak nowego dam- 
skiego żakietu. — P. Stefanji Swobodzie (ul. Ła- 
zarza) skradziono srebrny damski zegarek. — 
Nieznany sprawca skradł p. Joannie Czuchajowej 
patefon. — P. Ewie Brachman nieznany sprawca 
skradł z dorożki konnej walizkę skórzaną z gar- 


derobą. 
TEATRY | KONCERTY 


GOŚCINA LWOWSKIEGO TEATRU W KRAKOWIE. 
Dzisiaj. we środę wieczorem premjera przemiłej, pełnej 
humoru komedji muzycznej C. Greya i G. Newmana pod 
tytułem „Jim i JIM". Przekład Marjana Hemara. Przed- 
stawienia tej komedji z pewnością staną się sensacją Kra- 
kowa. Melodyjne piosenki, aktualne monologi, przepię- 
kne łalice, jazzband, dwa fortepiany, efektowne dekora- 
cje i wreszcie prosta, ale komiczna, bajkowa treść, — 
wszystko to składa się ma czarującą całość. Wdzięk, hu- 
mor, młodość — oto hasła tej sztuki. Grają pp.: Bonacka, 
Jakubińska, Martini, Życzkowska, Berski, Kordowskii, 
Krzemieński, Machalski, Przystawski, Żurowski, Więc- 
kowski. Reżyserja Wacława Radulskiego. Dekoracje O. 
Rexa. „Porwana narzeczona”, wodewil ze śpiewami i 
tańcami Henryka Zbierzchowskiego, ukaże się jako czwar 
ła premjera teatrów łwowskich w Krakowie w piątek 
bieżącego tygodnia wieczorem. Henryk Zbierzchowski, 
laureat poetycki miasta Lwowa, stworzył prawdziwie 
„lwowską* sztukę ze śpiewami i tańcami pod tytułem 
„Porwana narzeczona“, czyli „Jak się śmieje i płacze 
Lóww"“. Barwne to widowisko, tryskające humorem i 
rozdzwonione piosenką, odtwarza bujne życie przedwo- 
jennego Lwowa, przypomina dawno zapomniane typy, 
przebrzmiałe już dawno nastroje. Zupełnie współczesne 
rewjowe podejście reżyserskie, umożliwia wprowadzenie 
całego szeregu efektów scenicznych. Główne role w wy- 
konaniu pp.: Bonackiej, Wierzejskiej, Dorwskiego, Gutt- 
nera, Kordowskiego, Przystawskiego, Strzeleckiego, Żu- 
rowskiego i innych. Inscenizacja J. Warneckiego, deko- 
racje O. Rexa. 


Z SALI SĄDOWEJ 


NA PODSTAWIE ORZECZENIA UNIWERSY. 

TETU WARSZAWSKIEGO STANISŁAWA JA. 

WORSKIEGO UWOLNIONO OD ZBRODNI ZA- 
BÓJSTWA 


Głośną była przed niedawnym czasem sprawa 
karna Stanisława Jaworskiego, który za zbrodnię 
zabójstwa Julji Kocznar wyrokiem sądu okręgo- 
wego w Krakowie z 22 listopda 1932 r. zasądzo- 
nym został na siedm kat więzienia, 

Wedle wyroku tego sprawa przedstawiała się 
w następujący sposób: Oskarżony Stanisław Ja- 
worski w dniu krytycznym, tj. 17 lipca ubiegłego 
roku grał od godziny 7 wieczorem do 11 w nocy 
na harmanji w restauracji Marita przy ul. Stano- 
wiślnej, co czynił codziennie od roku. W czasie 
gry częstowany (przez gości, wypił parę piw i kil- 
ka wódek, poczem, będąc zupełnie przytomnym, 
wyszedł z tegoż lokalu z Antonim Stryczkiem. — 
W ulicy Karmelickiej wstąpił wraz ze swym to- 
warzyszem do restauracji „Przystanek“ Felicji 
Stachurowej, gdzie zostali do godziny 12 w mocy, 
poczem oskarżony odjechał dorożka i zabrał Ju- 
lję Kocznar do siebie do mieszkania. Około go- 
dziny 1'30 w nocy mieszkańcy domu w Brono- 
wicach Małych, gdzie u siostry swej mieszkał o- 
skarżony, posłyszeli donośny krzyk kobiecy, a 
gdy na krzyk zbiegli się i zaglądnęli do mieszka- 
mia Jaworskiego, zauważyli następujący stan rze- 
czy: 

NA ŁÓŻKU SIEDZIAŁA JULJA KOCZMAR, 
ARR w kącikajch jej usta widotyma była krew. 
ok niej zaś siedział oskarżony, do pasa obna- 
żony, a owa kobieta wykrzykiwałą „ja pana nie 
znam, niech mi pan zapłaci”. Óskarżony wzbra- 
nial się zapłacić i wzywał denatkę, by się ubrała 
i sobie poszła z domu. 

Na zapytanie Jaworskiego, czy będzie cicho, od 
parla „bedę“ i wszystko ucichło. Krzyki i znęcanie 
się nad denatką trwały około 30 minut. 

Gdy przyszła policja, zastała już 


Ważne dla budujących!!! 
Miejskie Zakłady Ceramiczne 


LEŻĄCE NA ZIEMI ZWŁOKI KOCZMAROWEJ, 
a funkcjonarjusze policji stwierdzili, że oskarżo- 
ny w chwili przybycia na miejsce nie był pija- 
nym, ale najwyżej bardzo mało podpity. 
ORZECZENIE BIEGŁYCH LEKARZY 

Na podstawie orzeczenia biegłych prof. dra Ol- 
brychta i dra Jankowskiego, którzy badali oskar- 
żonego, ustalił sąd I. instancji, że oskarżony Ja- 


| Worski w chwili czynu był tylko podpitym, jed- 


nak nie w tym stanie, by sobie nie zdawał spra. 
wy z następstwa swego postępowania. 

Charakter sprawcy ocenił sąd jako niski, do- 
tychczasowy bowiem żywot Jaworskiego to kro- 
nika samych przestępstw, z których się utrzy- 
mywał, to próżmiactwo, lekki chleb, życie paso- 
żyta na prostytucji, dopełniane kradzieżami, bi. 
a. i zwierzęcem zażgamiem nożem haller. 
zyka. 


Na skutek tego trybunał apelacyjny w myśl 
wniosku obrońcy zarządził przesłanie aktów uni- 
wersytetowi warszawskiemu, a po nadejściu ak- 
tów odbyła się w dniu wczorajszym rozprawa 
przed trybunalem apelacyjnym karnym w Kra- 
kowie, gdzie 

ZAPADŁ WYROK UWALNIAJĄCY 

osk. Stanisława Jaworskiego, gdyż wydział lekar- 
ski uniwersytetu warszawskiego stwierdził, iż 
osk. Jaworski w chwili popełnienia czynu z po- 
wodu jego choroby psychicznej w myśl art. 17 
k. k. mie mógł rozpoznać znaczenia swego czynu 
i kierować swem postępowaniem. Natomiast po 
myśli art. 79 k. k. ze względu na to, że Stanisław 
Jaworski jest jednostka niepoczytałną i groźną 
dla porządku prawnego, postanowił trybunał a- 
pelacyjny umieścić go w zakładzie dla umysłowo 
chorych. 

Trybunałowi apelacyjnemu przewodniczył sę- 
dzia s. a. dr. Gniewosz, wotowali s. s. a. Podobiń- 
ski i Cieślewski, oskarżał prokurator dr. Łewicki, 
bronił adw. dr. Schoenwetter. 


Zwiazki I zoromadzcEnia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we czwartek 6 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro). 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO- HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


a 
poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, è 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, : 
„FLUDOR*% przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
0©000080800066660860066606868860066806G0 


e a ECA | EE 000) 
MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLITONĆ, Kraków, 
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


w Krakowie, ul. Basztowa L.10 


Tel. Nr. 114-72, 
Przedstawicielstwo rabrykt : 

Dra Romana hr. Scipio w Łopuszce ©" sprzedają 
gips murarski rzeżb., modelowy 
1 alabastrOoWy jak również wapno, cegłę, 
tłuczeń, aachówkę, wyroby betonowe i wszelkie 
materjały budowlane po znacznie 
zniżonych cenach. 


~E 5 n zj 
15 UJ U/ MJ AŻ/ LJ 


SKŁADKI 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 
W TARNOWIE przeprowadziło w dniu 25 czerwca br. 
zbiórkę uliczną na cele kolonji letniej, która przyniosła 
212 zł. 34 gr. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Jim i Jll“ (premjera). 
Czwartek: „Jim i JI". 
Piątek: „Porwana narzeczona“ (premjera, 


KINOTEATRY 


Adria: „Blond Venus" (Marlena Dietrich). 

Apollo: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Burian). 
Atlantic: „Carmencita“ i „Miłostki księcia”, 
Bagatela: „Królowa południa“ i rewja „Bawmy się", 
Dom żołnierza: „Pat i Patachon jako bankowcy“, 
Promień: „Buster się żeni", 

Słońce: „Kurjer syberyjski* 

Świt: „Legjon ulicy", 

Sztuka: „Siostra Angelika". 

Uciecha: „Tajemnica dra Miracle" (według Poego). 
Wanda: „Maski dra Fumaczu". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 5 lipca i 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przeglad prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra- 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon i 
komunikat gospodarczy. 15.45: Skrzynka PKO. 16.00: 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: Pogadanka ak- 
tualna z Warszawy. 17.15: Koncert popularny. 18.15: Od- 
czyt z Warszawy: „Czy turystyka może być sportem?". 
18.35: Recital skrzypcowy z Warszawy. 19 * ? rmaito- 
ści, komunikaty. 19.40: Kwadrans literack "wy: 
„Gandhi przemawia“ — Ferdynanda Goel i 
zyka lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik w 
Wiadomości bieżące. 21.10: Koncert kamı i 
szawy. 22.00: Gramofon. 22.25: Wiadomoś: 
22.356: Komunikat meteorologiczny. 22.40: M 
czna z Ciechocinka. 

Czwartek 6 lipca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka 
chocinika, przegląd prasy, komunikat meteo 
dziennik południowy. 15.00: Gramofon i ko 
spodarczy. 16.00: Program dla dzieci. 16.30: 
pułarny z Ciechocinka. 17.00: Odczyt z Wan 
ły dom własny“. 17.15: Koncert popularny. 1 
z Warszawy: „Chrońmy zabytki przeszłości“ 
mofon. 19.05: Feljeton: „Fräulein Doktor“ 
Tepy. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40 
Warszawy: „Turystyka a kryzys“. 20.00: Kor 
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wia 
żące. 22.00: Muzyka lekka. 22.25: Wiadomoś 
22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Ma 
23.00: Hejnał. 
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LANCKORONA k. KALI! 


linja Kraków-Zakopane 


willa „Grał; 
poleca 


pokoje duże, słoneczne z utrzymanie: 
Las. — Ogród. — Radje. — (e - 


AUTO-CENTRUM 


GUCWA 
KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr 178-84 
Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
i mareksamochodowych.Posiadamy na składzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli 
MM Części zamienne Chevrolat — Ford "WE 


JEDNOLIT" 
99 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 


GRODZKA 9 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


Uroczo 
położona 


Dentystyczną pomoc 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 
Wydawca; Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Ziemiańskiego, 


